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ia repre 


ą w boksie amatorskim Europy — Sobkowiak, Koziołek, 


Czoriek, Kolczyński i Chmielewski bohaterami spotkania — Sędziowie. 
złagodzili klęskę Niemców — Mistrz Europy na deskach 


„, Oczekiwany z olbrzymim za- 
interesowaniem S-ty międzypsń 
stwcwy mecz bchsarciri Polska 
— Niemcy zakośczy? się zacłu- 
zcnym zwycięstycm drużyny 
polskiej w stesznku 10 : 6, 

| Mesz wywołał niebywałe za- 
interescwanie w Poznaniu. Tłu 
my win T- tylko o'Srzy- 
mią salę ięczynarodowych 
Targów Koznańskich, ale rów- 
nież i ulice przed gmachem ha- 
li Policja z trudem utrzymywa 
ła porządek na sąsiednich uli- 
cach, ze względu na wciąż. gro- 
madzące się t.umy, oczekujące 
na wiadomości z wewnątrz 
śmachu. 

Zwycięstwo Pelski wywelałe 
ogólny entuzjazm, Wa: przy 
tym podkwreślić, że w h'storii do 
tychczasówych spotkań jest ie 
drugie nasze Zwycięsiwo nad 

emczea i po raz wtóry w tej 
samej wiaśn e ha'i, 

Zwycięstwo Polaków było u- 
zalcżnione zgóry od wyniku 
lżejszych wag. Piłat, jak wiado- 
mo, chorował przez dłuższy 
czas i nie można było przewi- 
dzieć czy uća mu się rozsiczyś 
nąć spotkanie z tak powaźnym 
przeciwnikiem, jak Runge. A 

Na ogół p'zew.dywazia byiy 
|. OZ Ji 


Min ster fiński 
w Warszawie 


+ 3 4: 


Wczoraj przybył do Warsza 
wy minister Oświaty Finlandii 
p.Une; Yrjoe Hannula. 

Na dworcu Głównym Dostoj 
nego Gościa finlandzkiego wita 
li minister W. Świętosławski, 
podsekretarz stanu Aleksandro 
wicz, dyplomaci, przedstawicie 
le MSZ oraz przedstawiciele 
prasy. ` 

Po przywitaniu min. Hańnu- 
ia w towarzystwie wicemin, 
Aleksandrowicza edjzchał do 

rzygotowznych dlań zpzrta- 
Beatów w hotelu Europejskim. 


słuszne. Scbkewiak wygrał za- 
służenie m moe, że musiał „Zdu- 
sić. wag", co go nicwątp.iwie 
estabiło, 


Miła niespodzianka 

Koziołek walczył niespodzie 
wanie dobrze i mimo c'ągły b 
ataków. .rutyncwznzgo misi: Za 
Niem'ec Graafa, zdołzł uzyskac 
awa ccenn punkty. dia Po ski. 

Czortek walczył z niebywałą 
iurią, nie dopuszczając swcg3 


Nowy kurs pol 


przeciwnika w ogóle do glosu. 

Wożźniakiewicz przez swoją 
chaotyczną walkę wypadł nie:o 
gorzej od swego przeciwna ka 1 


przegrał nieznacznie na punitv. 


Miłą niespodziankę spraw I 
Kciczyńcizi, który musiał wal- 
czyć tyiko prawą ręką, ze wzgię 
du na kcnłuyzję lewej. Mimo to 
udało mu sę wygrać swoją wał 
kę z mistrzem Eurepy, Mura. 
chem. 

Chmielewski. jak była do 


„przewidzenia, pokonał Campe- 
| go, przeważaąc przez cały 
zaas. 


Wicemistrz Europy, Szymura 
zawiódł i był najsłabszym z na- 
szej ószmki. 

Fiłat został pokrzywdzony, 
górował on niewątpliwie nad 
Rurśiem i walkę wygral. Wer- 
dytt sędziów, przyzna,ący zwy 
cięstwo Niemcówi, był raczej 
pcdyktowany kurtnaz,ą, aby o- 
słabić pcrażlkę drużyny n ceniec 


kiej. Inaczej trudno sobie wy* 
ctrazić orzeczenie sędziów. -_ 

Punktualnie- o godz.  17-tej 
prezes Polskiego Związku Bok- 
serskizgo mjr. Miżyński powitał 
zespół niemiecki, który po raz 
dziewiąty staje do walk z Pol- 
ską. Po jego przemówieniu dru 
żyna Polska wzniosła okrzyk na 
cześć swego przeciwnika, a or: 
kiestra odegrała niemiecki hymn 
narodowy. 


(Dokończenie na str. 6-ej) 


ityki niemieckiej 


Prasa o wizycie kancl. Schuschnigga u kancl. Hitlera 


PARYŻ. Szereg dzienników 
paryskich, omawiając spoika- 
nie kanclerza Hitlera z karcie 
szem  Schuschniggiem na o075ł 
sceptycznie ocenia rezultaty 
rozmów w Bzrchtesgaden. 

Pokrywa się to z wrażeniami 
paryskich kół politycznych, 
które zwracają uwagę na nie 
zwykle lakoniczną treść komu- 
nikatu opublikowanego po kon 
ferencji. 

Dzienniki paryskie wskazu: 
ją, że o ile czedzi o ogólny sens 
spotkania w Berchtesgaden, to 
miało ono ra celu uspokcjenie 
Europy co do zamierzeń nie- 
«ieckiej polityki zagraniczne). 

Kanclerz Hitler — pisze „Je 
arnal“ — chciał wywołać wra 
żenie, iż rowy kurs polityki nie 
mieckie!, który rozpoczął się 4 


Bojkot 


siady w Tokio 


lutego, w którym niektórzy | Prasa włoska uważa za pewne, | ze strony Niemiec wobec Au- 
chcieli widzieć zapowiedź ja- | że kanclerz Schuschnigg dc':o- ! strii wysunięte żądania: przystą 
kichś kcmplikacyj ma m. in. na | na zmian w rządzie w oparciu o! nienia Austr i do csi Rzym—Ber 


'elu prowadzenie polityki od- 


parzgrał 9b protckółu dcdatko 


prężenia między Austrią i Niem | wego, dołączonego do układu z 


rami, zainaugurowanej z 11 lip- 
"a 1936 r. 

„Temps“, konsekwentnie sto 
i&c na płaszczyźnie zbliżenia 
austriaclo - niomieckiegó pisze 
w. artykule wstępnym: 

Konferencja w  Berchtesga- 
den zdaje się potwierdzać wra 
żenie, iż zmiany jakie nastąpiły 
w kierownictwie Reichswehry i 
w kierownictwie niemieckiej 
polityki zagranicznej nie stano 
wią, jak to już zreszią podkre- 
ślaliśmy, jakiegokolwiek niepo- 
myślnego zwrotu o ile chodzi 
choćby o prowizoryczną konso 
lidację pokoju”. 


rozzoczey przez I?kkoa lełów ang elsxich 


Angielski związek lekkoatle- 
tyczny na obradach w Manche 
ster uchwalił wycołać się ż u 
działu w Igrzyskach  Olimpij- 
skich, które się odbędą w 1940 
roku w Tokio. 

W Amaryce prowadzona jest 
również akcja za bojkotem O- 
'impiady w Tokio. W związku 


Rozdźwi 


z tym, prezydent amerykań- 
skiego komitetu olimpijskiego 
Avery Brundage wystąpił osiro 
przeciwko tej akcji, oświadcza 
jąc, że Ameryka powinna wziąć 
udział w Igrzyskach, bez wzglę 
du na stosunek Stanów Zjedno 
szonych do politycznych wystą 
pień Japonii. 


11 lipca 1936 r. Protokół ten 
gicsi, że „kanclerz austriacki go 
tów jest w cdpowiedniej chwili 
przyjąć współpracę polityczną 
tzw. opozyci narodowej, zwra 
cając się wszakże do csób, po- 
siada ących osobiste zauf.nie 
kanclerza, który zastrzega so- 
bie wybór tych osób”. 

Według innej wersji zostały 


lin, współpracy w dziedzinie po 
litywi wewręisznej z narodowy 
mi sozial stami, dan'e ich przed 
stawic'zlom miejsc w gabinecie, 
amnestii inż Tawsa Graz wyrze 
czenie się tendencji do restaura 
cii Habsburgów. 

Pesunięcia rządu austriackie: 
go w dziedz'nie polityki wzwnę 
trznej w ciągu naibliższych dni 
psiw.erdzą słuszność tego przy 
puszczenia. 


+ EET X RE DOG pi rowy O 


Atak: czołców i [ołnittwa 


Zmienne lcsy walk w Hiszpanii 


_ MADRYT. Na froncie Guzda 
ia,ara wojska rządcwe wywiera 
ją nacisk na pozycje powstań- 
ców, 

Na południe od Madrytu po- 
wstańcy przypuścili atak na po 
zycje rządowe, zostali jednak 


Japończycy prą 


łatwo odrzuceni. 

Pierwszy atak, wsparty przez 
liczne czołgi i lotnictwo, został 
odrzucony. Przy 2-gim natarciu 
powstańcy zdobyli teren, zaję- 
ty przez wcjska rządowa, któ 'e 
cofnęły się na drugą linię. 


wciąż neprćd 


Zywioł wedy na usługach (u ńczyków 


LONDYN. Reuter donosi z 
Hankou, że w południowej pro- 
wincji Szaniung wzdłuż rzeki 
Huai oraz w północnej części 
prowincji Honan wzdłuż toru 


ieki w rządzie angielskim 


na tie porezumiemia z Włochami 


LONDYN. Prasa angielska ¿o 


nosi o różnicy zdzń pomiędzy 


prem. Chamberlainem a min. 


Edenem. Podczas gdy minister 
Eden zalzcać ma stopn'ow2 p3 


rozumienie z Włochami na pod 
stawie wycofania się Włoch ze 
I 8 przem er 
Ch-mkorlain naleze ma ra ra- 
tychmiastowe porozumienie z 


spraw hiszpańskich, 


Włochami bez żadnych warun- 
„ków. 

Różnice zdań w ł:n'z rzącu 
fbrytyśskiego zdają sią już dziś 
rależeć do przeczłośc:, lecz mo 
śą wystąpić ponownie w chw::i 
góy sprawa porczumiznia NY. 
Brvtenii z Włoch-mi, lub z N'e 
mt-rai nabierze więsszej akital 
ności 


W miaroda;nych kotach bry- 
tyjskich informują, że powodze 
nie rozmów bry.y;cko - wło- 
skich oznaczałoby pewne osł+- 
bien: „osi Rzym—Bsriin'. Mie 
chcąc do tego Copuścić kance- 
laiz Hitler zgodzić się miał na u 
dzielenie pewnych gwarancvj w 
SDRERWIS WARS PROG KESKC5O1= 
kania z kancl, Scauschnigś.en. 


kolejowego Pekin — Hankou 
irwają zacięte walki. , 

Wojska japońskie zajęły miej 
scowości Tsinfeng, Puyazg i 
Neihiang. Po dwudniowym za- 
ciekłym oporze Chińczycy. zo- 
stali zmuszeni do odwro.u, któr 
ry sku:kiem skrzydłowego udt-, 
rzenia Japończyków przybizza 
charakter klęski. 

Chińczycy zniszczyli 56 km. 
toru kolejowego oraz wały o- 
chronne w pobliżu m. Czang- 
Te. Część okolicy została zato 
piona. . s 

Na froncie wzdłuż kolei lung». 
hafskiej Japoficzycy w dwóch 
miejscach osiąśnęli rzekę Kwei 
po zepchnięciu obrońców chiń- 
skich. 

PzTczzs walki o przeprawę 
zśinął cały pułk chiński. 
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Taniedtania w dziedzinie Komu 


nikacyjnej 


Budżet M!n. Komunikacji w Sejmie — Regulacja Wisły pilag potrze- 
bą — Posłowie przygotowują się do wielkiej batalii, klóra rozegra 


się dzisiaj z okazji budżetu Min. Spraw Wewn. — 


Wczoraj Sejm rozpatrzył bud mówców. marszałek Schaetzel odczytał 
żet Ministerstwa Komunikacji; Widocznie wszystko się szy- pismo prezesa N. I. K. gen. 
oraz rządowy pro,ext ustawy o kuje do wielkiej batalii polity-  Krzemieńskiego, zawierające od 
financowaniu niektórych inwe- cznej, która rozegra się na dzi- powiedź na zarzuty pos. Her- 
stycyj z funduszów  państwo- | siz 
wych. do dyskusji nad budżetem Mi-, kontroli N. I. K. 

Aż do przerwy obiadowej nisterstwa Spraw Wewnętrz-| Prezes gen. Krzemieński wy- 
obradowano nad budżetem Mi- nych, który znajdzie się na dzi: jaśnia, że N. 1. K. nie wykonu- 
nisterstwa Komunikacji. Na sa-, siejszym posiedzeniu, zapisało je bezpośrednio kontroli przed- 
li panowała atmosfera, powiedz się już do głosu 48 mówców. siębierstw 0 kapitale miesza- 
my delikatnie, obojętności. Za- Ustanewia się w ten sposób no- nym. Czyni to wyłącznie na po 


iszym posiedzeniu. Albowiem manowicza w sprawie metody | kich odcinkach zarówno wod- 


Rekord mówców 


'munikacji Referent omawia, 
szczegółowo potrzeby komuni-, 
kacyjne Polski i podnosi niesły | 
chanie wiele braków na a. | 
nych, kołowych, jak i kolejo-! 
wych. 

W imię obronności kraju oraz 
podniesienia poziomu gospodar 
cześo konieczne są olbrzymie 


Amerykański misjonarz 


powieszony 


TOKIO. Koło Huan;zn na po 
łudniowy wschód od Mandżu- 
kuo żandarmeria wykryła po- 
wieszone ciało ojca Dennovana 
amerykańskiego misjonarza ka- 
tolickiego, porwanego przez 
bandytów. x 


Przeżyła panewanie 
cterech Crow 


W powiecie taurogińskim na 
Litwie w osta!nim czasie zmur* 
ło 4 osoby w wieku. ponad 100 
lat. Jedna z nich, niejaka Pasa- 
kiniskisowa liczyła 120 lat. 
Zmarła przeżyła okres panowa- 


ledwie mała garztka posłów wy rekord. 


przystuchiwała 


się wywodom 
reizrentą, 


wzślędnie 


Prze 


ZZA 


wrót 


i b 
DE O 


| Na wstępie wczorajszego po- 


pm 


lerowski 


|lecenie odnośnych ministerstw. 
| Następnie pos, Dudziński re- 


innych siedzenia przewodniczący wice- ferował budżet Ministerstwa Ko 


m.al być Cokonsny w marcu — Zwycięstwo kansiarza Austrii — Hi- 
terawcy wiedeńscy Krylykują Hithra 


" LONDYN. „Times twierdzi, 
Że w czzcie spotkania w Borch 
tes$zdon między Schuszhniś- 
giem i Hi 
projekt nowego porczumienia 
migdzy Austrią i Niemcami, w 
myśl kiórcgo Hitler potwierdza 
ze swej strony cziitowiie pczza 
ncranie seutzzrcaności Austrii i 
zgadza s 
austriackich narodowych socja- 
listów w wcwnątrznej politycz 
Assirii, Sczuzclnigg zaś zgodzić 
się miał — wedivś „Times'a” 
na mancwanie znanego ze 


Wia 
biwi o 


m utożcny zestal; 


Ją nie popierać akcji! 


swych preniomieckich sympa- 


tyj dr, von Scyss Irquarta ra 
stancwiszo ministra Spraw! 
Wawnętrznych. 


Czża prasa angielska w ob 
szernych relacjach z Wiednia 
przedstawia wynik rozmów 
Schuschnigga z Hitlerem, jako 
wicikie zwycięstwo kancierza 
Austrii, 

Korespondent wiedeński „Dai 
ly Telegraph” dowiaduje się, z 
ausiriackich kół narodowo so- 
cjalistycznych, że wyniki roz- 
mów zawicdły ich ocześiwania, 


| 


į to też otwarcie krytykują cne 
Hitlera, zzrzucajęc mu prielojal- 
ność wobec swych zwclenniiców 
w Austrii, 

Dzienniki angielskie twierzą, 
że Schuscin'gś posiadał wobec 
H.tiera wielki atut w postaci ma 
teriału, chciążającego austriac- 
kich narcdowych scejalistów ja 
ko przygciowujących przy po- 
mocy szeregu drugorzędnych 
przzewódców narcicwo - segali 
stycznych w Niemczech prze- 
wrót w Wiednu, wyznaczony 
na mazec br. 


Piera, której nie bylo 


Sprawa o flafszywe dowodty 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie ogłosił wyrok w 
sprawie byłcżo st. przedawnika 

ieczysława  Tamczyka, inż. 
Siodoskicgo i hrabiego Ada- 
ma Ronikiera, oskarżonych w 
związku z pomówieniem Wil- 
helma Leweśo o malwersacje 
przy licytacji kolonii „Moalza- 
tów” 


CHCROBY PŁUC 
Gruźlica piuc jest mieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dia płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chcrób płucnych 
bronchitu uporczywego. męczącz$? 
kaszlu, grypy itp etosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKCLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

p:wociny, wzmacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


MPF- ON = 


Jak wiadomo, Lewy był wie- 
rzycieiem spółdzielni „Moko- 


tów" na sumę miliona złotych i| dewedami przeciwko Lewemu. | rych oraz referent. 


wysiawił nieruchomości na licy 
tacie. Po sprzedaży nierucho- 
mości wpłynęła skarga do pro- 
kura!ora, w którcj podnoszono, 
iż Lewy przekunił licyitantów, 
by nie stawali do przetargu. 
Wydalony z policji Tomczyk 
dostarczył zarządcom spółdziel 
ni inż. Siodolskiemu i hrabiemu 
Adamowi Ronikierowi, kuzyno- 
wi słynnego z wielkiego proce- 
su hr. Bohdana Ronikiera, rze- 
kome dowody machinacji Lewe- 


go. 

W trakcie dochodzenia oka- 
zało się, że oskarżenie było fał- 
szwvre. 

Dochodzenie odwróciło 


| ofiarą Tomczyka, który sım s'ę 


zgłosił z posiadanymi rzekomo 


inwestycje w dziedzinie komu- nia 4 carów i doskonale pamię- 
nikacyjnej. | tata czasy Pows‘ania, o czym 
W dyskusji mówcy wskazy- lubiła obszernie cpowiadać. 
wali na owe potrzeby, omawia- 
jąc szczegółowo potrzeby po- 
szczególnych dzielnic względnie 
okręgów. Stosunkowo najwięcej 
rozprawieno nad zagadnieniem 
dróg wodnych i kołowych. 


Podnoszono, że komunikacja 
wodna, która jest najtańsza, by 
ła u nas dotychczas zupełnie 
zaniedbana. W ostatnich latach; 
zaczęto coś robić, ale jest to 
ułamek tego co nam potrzeba. 


Jako najpilnizjsza potrzebą 
wysuwa się regulacja Wisły, 
która jest prawie że niewyko- 
rzystana. 


Rozwój motoryzacji zależny 
jest w znacznej mierze od sta- 
nu dróg twardych, Ilość ich jest 
ciągle niedostateczna. Musimy 
jak najwięcej budować. 

Kolejnictwo nasze stoi wpraw 
dzie na wysokim poziomie, ale 
cierpi na szereg niedomogów. 
Brak nam lokomotyw, wagonów 
towarowych i osobowych, wre- 
szcie należy również wymienić 
brak szyn. 

Niektórzy mówey poruszali 
sprawę turystyki masowej, wy- 
suwając różne Żądania. Na za- 
kończenie zabrał głos min. UI- 


A KOLE £ 
DZIERZAN 


Ą NOWYŚWIATÓ 


Śkopaia na śmierć meżczyzne 


Tragiczny 


W dniu 1 sierpnia ub. r. na bo 

isku Robotniczego Klubu Spor- 
toweśo „Skra” w Warszawie, 
rzy ul. Okopowej 43, rozłoży- 
o się towarzystwo, które, jak 
widać, nie zdołało już sobie wy 
brać stosownizjszego miejsca 
do picia wódki. 

Wśród obecnych była Wikto 


się |ria Bilek i Józef Gutowski, Gdy 


wiec przeciwko oskarżvcielom.| Billkowa już była dostatecznie 
Wczoraj Sąd skazał Tomczy- | podchmielona, zauważyła bral 


ka na dwa la'a więz'enia, a po- 
zosiałych uniewinnił, w moty- 


wach stwierdzając, iż inż. Sto-|p 


dolski i hr. Ronikier mogli paść 


Polidjant na fawie oskarżonych 


Zelczczony Pro okół przesłzchan a 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Ożręgowego w Warszawie zna- 
łazia się sprawa st. post. 9 ko- 
micariaiu P.P, Józefa Mali- 
szawskiego, oskarżonzgo o zni- 
szczenie pro.okółu „rzesłucha- 
nia świadka. 

W jednej z restauracji przy 
wl. Marszcłkowskiej urzędnik 
prywa'ny Giedroyć zamówił al- 
kohol i różne dania. Gdy przy- 
szło do uregulowania rachunku 
Giedroyć odmówił, Wezwano 
pos'erunkowego. Giedroyć zwy 
myślał po'cian'a od osłów i 
bałvranów. Policjant spisał pro- 
totół 

W trakcie dochodzenia prze- 
prowadzonego później przez 
zost. Maliszewskiego przesłu- 
cho=2 była I rika, która sły- 
szyła czre”liwe zwro'. W re- 


rolam 
hiit 


.._zuliacie jednak post. Maliszew- 


|ski przedstawił kierownikowi 
„komisariatu sprawę Giedroycia 
z wnioskiem na umorzenie, 
Kierownik komisariatu do- 
szedł do wniosku, że należało 
wneść oskarżenie i przy bada- 
niu sprawy stwierdził brak pro- 
tokółu przesłuchania kelnerki. 


Wszczę!o dochodzenie proku 
ratorskie i st. post. Maliszew- 
skiego postawiono w stan o- 
skerżenia za nadużvcie władzy, 
a Giedroycia o podżeganie do 
tego. Nie ustalono jednak, iż 
post. Maliszewski wziął od Gie- 
dioycia łapówkę, 

Do tczprawy jednak nie do- 
szio. Przewodniczący bowiem 
sędzia Chawłowski zasłabł na 
postedzeniu i sku'k'=m choroby 


dnia 26 bm, 


i portmonetki. Wszczęła alarm i 
wszyscy zaczęli poszukiwać zgu 
y. 


Nagle Biłkowa spostrzegła, 
że porimonetka znajduje się 
tuż przy leżącym na trawie kom 
panie libacji, Józełie Gutow- 
skim. Stwierdziła, że w potrmo 


netce brak 18 złotych. Będąc. 
przekonana, iż Gutowski jest | 


sprawcą kradzieży, pijana nie- 
wiasta dopadła do Gutowskiego 


EOE ET "p RAA POJ CERAM DIETA 


. Dziennikarz padł na posterunku 


Japoński korespondent 


TOKIO. Funcio Janagisawa, 
kcrespondent japońskiej agen- 
cji telegraficznej Domei został 
zabity pod Czufu w prowincji 
szantuńskiej, 

Czterech wojennych kores- 
pondentów agencji Domzi je- 
chało szmochocem w celach 
sprawozdawczych na front. Sa 
mochód został ostrzeiany przez 


oddziały chińskie. Jeden z pó| mują tutejsze 


występ pijanej kobiety 


i zaczęła go niełitościwie ko-| stwie sprowadziło zapalenie o- 

é trzəwnej i ogólne zakażenie, a 
w ostatecznym wyniku śmierć. 

Wczoraj  Biłkowa  sianęła 
przed Sądem Okręgowym oskar 
żona o nieosirożne spowodową 
nie śmierci skutkiem umyślnegą 
pobicia. 

Na rozprawie niemłoda ta 
już kobieta tłumaczyła się, iż 
była zupełnie pijana i nie wie 
działa, co robi, Nie przypuszcza 
ła, iż może dorosłego m?żczyz 
nę skopać na śmyorć, 

Zapadł wyrok, skazujący Bił- 
kową na 1 rok więzienia, 


Państwowa Nagroda $portowa 
przyznana zostala Jędrze owskiej 


Wczoraj a godz. 11-ej w sali |stwowej Nagrody Sportowej na 
konferencyjnej _ Państwowego |rok 1937. 
nadawczej Pań- | 


Po jednym uderzeniu Gutow- 
ski stracił przytomność, Towa- 
rzystwo rzuciło się na ratunek. 
Zaalarmowano Pogotowie i nie 
szczęśliwca odwieziono do szp: 
tala, gdzie zaszła konieczność 
dokonania niezwłocznie opera 
cji.. 

Niestety, operacja nie urato- 
wała Gutowskiego od śmierc:. 
Jak się bowiem okazało, sko- 
pany miał utajone ognisko gruź 
licze i po wypadku nastąpiła 
pęknięcie jelita, co w następ- 


Urzędu W. F. odbyło się poste- |  Vysunie: i ? 
i ; AA ysunięte zostały następują- 
dzenie komisji ce kandydatury do nagrody: p. 
Jędrzejowskiej, p. Walasiewi- 
czówny oraz zespołu bokserów 
i piłkarzy. 3 

Fo dyskusji nagrodę, wyobra- 
żaijącą „uwiecznienie zwycię- 
scy” dłu!a rzeźbiarza Klukow- 
skiego przyznano p. Jadwidze 
Jędrzejowskiej. 


zabiły od kul! ch ńskiej 


| sreaci Domei zabity na frone 
cie na posterunku pracy dzien 
nikarskiej, 


Wielkie wysłąnien'e rokojewe 
Gcsnorarcza współpraca Amery i z Euc a 
WASZYNGTON. Jak utrzy-, 


W związku z tym prasa ame 
koła polityczne rykańska podaje, że prezyde:: 


cisków trafił dziennikarza, zabij prezydent Reoczvelt zamierza Poczsvel: oprana „wielkie 
rala rosja rostała adraczana do| '2j2c go na miejscu. 


wejść w ścia 


rerczumienie do, wysiąpienie pokojowe", 


Jest to trzeci korespondent a | spodarcze z Europą, 


Nr, 46 


Str. 3 
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Pan Karol po pierwsze eier- 
pial na chroniczny katar żołąd” 


= m E. 
M MA a 
à a E 

DA ER R CHE 


mE racan aee a s A! $terreryzowawszy 
znanje mitotne | ses vizii dzenie 


bznię wiejską dokonałą w nie- 
zielę wieczorem szajka ktandy 
tów. Prokoszcz parafii Wąwol- 
Zany jnica ksiądz Ludwik Bernard u 
a po drugie nie mógł ŻYĆ słyszał na dworze głośne wala 
bez miłości. j A bia psów, nie zaniepokoił $.ę 
Z pierwszego wynikało, ZE tym jednak, ponieważ zawsze © 
nie wolno mu było jeść kielba- |tej porze przechodziło kolo plz 
sy, a z drugiego — że pomimo banii dużo wracających do dz 
to kupował codziennie 10 desa my mieszkańców wioski. 
kisibasy w narożnej wędliniar-| Gdy zamierzał udać się na 
ni. s 4 spoczymak, oiworzyły się rap- 
W wędliniarni tej bowięm EE drzwi i de ZA ty ER 
pracowała piękna i pulchna nęło pizzch ząmoskowanych mę. 
chspedientka, Kazia, w której czyzn. Sterroryzowawszy prze- 
pan Karo] zakochał się PO, rażonego pravoszcza rowoiwe- 
uszy. Codziennie pod pozorem rami, bandyci zostawili jedneg: 
kupna dziesięciu deka kiełbasy | ze swych kompanów na stra; 
wstępował do sklepu, żeby po- |; przystąpili do sysiematyczne- 
patrzeć na ukochaną. , go przeszukiwania miesziania. 
Rzucał na nią gorące spojrze| Łupem zuchwałych rabusiów 
nie, płacił w kasie 20 groszy, | padło okolo 2 tysięcy złotych 
odbierał paczkę i szedł do do- | dwie dubeliówki, wielki zaza: 
mu pełen tęsknoty za miłością nabojów oraz cały szereg Gro- 
i szczęściem. biazgów ogólnej wartości rów 
„W domu choć, jak się rzekło, | nięż 2 tysięcy złotych. 
cierpiał na katar żołądka, m AE rabunku bandy- 
wbrew wyraźnemu zakazowi l2) ci opuścili plebanię i zniknęli. 
karza zjadał kiełbasę, bo muj Proboszcz Bernard natychmiast 
przypominała ukochaną. zaalarmował policją, która przy 
W/ nocy miał boleści, przy”| stąpiła do dokonania oględzin 
kładał sobie gorące fajerki,| mieszkania, chcąc odnaleźć jaki 
lecz nazajutrz znów wstępował | koiwick pozostawiony przez 
do w gdliniarni i znów kupował bamdy+ów ślad. 
10 dzka kiełbasy, byle tylko na| Jak się okazało napastnicy 
sycić spragnione oczy wido-, przyjęchali pod samą piebanię 
kiem najdroższej. samochodem, którego ślady od- 
Aż wreszcie żołądek | nalcziono na śniegu. Gdy trze; 
odmówił stanowczo przyjmowa| Gokonywali rabunku, czwarty 
nia kiełbasy. Pan Karol zrozu-| ich kompan stał na straży 
miał, że tego rodzaju romans pe domem, pilnująz kolegów 
dłużej trwać nie może i posta-| Prawdopodobnie był to kierow 
nowił rozmówić się z ukochaną. | ca samochodu. 
Spytać otwarcie, czy może Ii-| Badana gospodyni proboszcza 
czyć na wzajemność. , | zeznała, iż do drzwi plebanii 
edo wieczoru pet na kg” 
cy na zamknięcie wędliniarni i, 
gdy Kazia wyszła, podszedł do RADIO 
niej i rzekł uroczyście: WARSZAWA I (Reszyn) 
Ri Peano Karis Ken pa- mRNA: DN. ZE, R ' 
nią c ym więdzieć, czyj. * „Kiedy ranne . 6.2 imnasty 
p ua, 6.40 Muzyka (plyty). 7.00 Dzien- 
mogę liczyć qe qtote wzsjęmy | Rik posts ka 5 yia (płyty. 
a 8.00 Aadycja dia szkół 8.10 -— 11.15 


a T * 

aw "RE" T AEs Agayejei die CA 
aicm, zmieszała się, spiękłą ra- | 11.46 Miniatury instrumentalne (pły- 
ka, niz wiedziała, co odpowie- tp) 457 Sygnał „gee. 1303 Audycja 
dzieć i zrobiła to, co robi tysią- ! 15.30 Wiad — rzerwa. 


t 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.43 
ce dzizwoząt w podobnej sytu- | „Rzeczy ciekawe z Piso: części wiz 


le 


: iskła “ — audycja dla dziec} starszych. 
acji. Ucizk id Bos Prze rs 1 s 

a A : bry | 19: ad aktualności finansow. 

— Jej zmieszanie, to do gocha czw. 16.15 Chór Dabs: 


znak — pomyślał sobię zako- |jęsp Pogadanka aktualną 17.00 „U 
chany mtodzizniec. M Busai -= haczyk Muzy. 
Ale, żeby się upewnić, naza- jka kameralna. „Zimowy stró! 
jutrz a iai Bo wędliniar |rozwielitek" — pogadanka., 1800 Ce 
: eka kiełbas wiedzieć należy © Marszy atpackim 
ni Po 10 å cdielbasy. Szlakiem II Brygady Legionów — pc 
pojrzał pytająco na ukocha gadankn. 18.10 Skrzynka techniczńa 
ną. Może wzrokiem da mu zd 18.35 Program na intep. pa AET 
wie Kazia ją: wsi, 19. lęczór literacki 
> RO JE s 1930 grosa OE 00 a 
x : n i 19.50 a aktualna. 20. >- 
Zapłacił, jak zw e zaika A i iet 30.45 Dziennik wic 
kasie 20 groszy za 10 deka kieł | czarny. 20.55 Pogadanka aktualna 
basy, podszedł do lady po pacz |21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 M. 
kę i... serce zabiło mu, jak mlo- |zvka taneczna. 22.50-—23.00 Ostatnie 


p WRÓWARSZAWA M (Mokotów) 

. .` 4 S o je 
b Kazia położyła n ladzie gru| 4300 Francuska aria onerowa. 
ą paczkę! Znacznie grubszą, |400 Parę informacji. 14.05 Program 


jak zwykle. Pan Karol wzruszo |na jutro. 
ny wziął paczkę do ręki. Nie | (płyty). 15.10  Pogadanka aktualna 
ulegało wątpliwości, że w pacz 15.20 Wjadomości sportowe. 15.25 
ce było co najmniej pół kilo Muzyka salonowa i taneczna. 16.13— 


1410 Koncert rozrywkowy 


kinih 18.00 Przerwa. 18.00 Koncert soli- 

inibasy. stów. 18.50 Muzyke lekka (płyty). 

Chciał spojrzeć w tko | 19.55 Życ'a kulturalne stolicy. 20.00 

chanej. Chciał jej powiedzieć |—- 22.00 Przerwa, 22.00 „Sprawózda 

wzrokiem, že zrozumiał. Ale|x* A SS ACE +4 22.15 Pły 
i s O) . al — 5 t 

ona była właśnie zajęta kraja- | gancingu „C ochy a taneczna z 


niem rak dla klientki. © 
Pan Karol wyszedł na ulicę 
szczęśliwy. } "a 
Każdy vraoa miłość, ; z 
jak potrafi — myślał wzruszo- 
= = Moje cudne biedactwo, nie tę paczkę zabrał! | 
w ten sposób dało mi do zrozu* | / Zauważyłem! -— zmieszał 
mienia, że mnie B ganant się pan Karol. — Ale mysla- 
10-ciu deka podsunięła mi pół iem, ŻĘ... | Ps, 
kilo. Chce b orzeł gł męgo set | — Świnia tak robi! Niby pan 
ca przez żołądek. Nie wie, Że o miłości gada i pół kilo kiełba 
mój żołądek jest chory i nie sv nawala?! Zeby mnie potem 
znosi kiełbasy! O wzruszająca szef z pensji wytrącił? Omylko 
nmaiwnościł Kocha mnie, kochał wo tę paczkę położyłam. a pan 
Jakże jestem szczęśliwy! | korzysta? Łobuz tak robi, a nie 
Gdy tak s-edł, rozmiyślajac, porządny czło"riek. 
nagle usłyszał za sobą wołanie.! Napoleon Sadek 


DM AAEE N SET" TEORIE. a 
Obejrzał się. Od strony we- 

dliniarni biegła zarumieniona i 

dyszkna Kazia. . 

— Panie! — wołała. — Pan 


zd 


ISKOWI 


ią 
AM p 


ni bandyci na piedonii 
ksiedza i służbę zreb :wali2,000 2ł | s ereg i rzecm0f0W 


Dochodzenie posuwa się szyb 


ej 


zapukał jakis mężczyzna, mó- 
wiąc, iż jeden z mieszzaiców 
wioski ciężko zachorował : 
ksiądz musi jak najszybciej de 
iesą się udać. Nie domyśia,ąc 
się niczego podzirzanego gospo 
dyni otworzyła drzwi, chcąc 
wpuścić przybysza. W tym mc 
mencie zauważyła, iż sioi za 
nim jeszcze trzech innych męż 
czyzn, z maskami na twarzy. 
Bandyci weszli do mieszkznia, 
ierroryzując ja rewolwerami, tak 
że nie odważyła się krzykiem 
zaalarmować znajdującego Się 
w pokoju proboszcza. Przed 
tym jeszcza zamknęli oni w jed 
aym z pokojów psebznii resz.ę 
giużby i kazali się jej zaprowa 
dzić do księdza, 

Sądzić należy, iż napadu do- 
donali „fachowcy . Przedę wszy 
stkim wynika te z zeznań siuż 
by i proboszcza Bernarda, któ 
rzy zgodnie twierdzą, iż cały 
napad był jalkgdyby usia- 
lony i przygotowany. Nieza.eż- 
nie od tego rabusie musieli być 
doskonale poinformowani i tym 
że ksiądz ma w domu zapas gz 
tówki oraz cenne rzeczy. Z pe 
danego rysop:su bandytów po 
licja rzypuszcza, iż są io znani 
an") 


jej rabusie, mający ra semie- | U ig szy: 
niu szereg napadów z broną w, ko naprzód. Sądzić nazeży, iż 
ręku. Byli ozi wyjątkowo sta) w mcaiug m czzsie rabusie znaj 
zannia i elegancko utrani. | dą się pod kluczem. 


sj d 
GAER 
dzieli nas od rozpoczęcia 
ciągnienia I kl. 41 Loterii 
Szczęśliwe losy jeszcze 
sprzedajemy. Kolektura 


Ło 
WIE 


w 


í 


arszawa, Nowy Swiat 19, Oddzia 
szawie, Wilnie i Krakowie. Konto P. K. 


ale, W 


Ustrój korporacyjny w 3umunii 


Rada Królewska opreluje nową Kznstytrcę | 
BUKARESZT. Na środę utwo|nienia monarchy muszą być kalna będzie sprawowana przez 
rzona zosianie Rada Królew-| czynnikiem decydującym i nie- osoby mianowane przez wła- 
ska, kiórej zadaniem będzie o-' spornym w życiu Pańsiwa Ru- dze cen ralne, lub wybrane na 
pracowąnie projektu nowej kon | muńskiego. podsiawie  przedsiawicielsiwa 
stytucji, Parlament utworzony na pod- zawodowego. 
W skład Rady wejdą premier | S'awach korporacyjnych będzie| Wreszcie zostaną poddane 
i ministrowie pod przewodni- się, składał z dwóch izb: Sena- | rewizji przepisy, do.yczące sio- 
ciwem króla Karola. Znawcy| tui Sejmu. Część członków Se-, sunków między obu izbami, 
awa  konstyiutyjnego siak na'u będzie mianowana przez między władzą wykonawczą i 
vegrua powierzono opracowa- króla, rcszia będzie wybierana, usiawodawczą, między głową 
nie tcz zasadniczych tego pro- Ks organy ustawowo uiwo-, pańsiwa i pariamen:em. 
jekiu, które profesor przedłą-,rzone. . | 
ży Radzie Królewskiej. Se;m bedzie utworzony na, 
Jak się zdaje nowa konsty- podstawach reprezeniacji za- § 
ue będ ię opierała na mar woja to Z že eye? 
siępujących podstawach; praw przedstawicieli rolnictwa, 3⁄4 | BE 
SORD O. nrzedstawicieli życia gospo” | BM 
Dokładne trawienic | darczego i Y% z przedstawicieli 
USA aa wolnych zawodów. | | 
PRZECZYSZCZAJĄCĘ Mó'nis!rowie będą odpowie- 
KARPINSKIEGO! dzialni przed królem i przed 
mee) parlamentem. Adminis'racia lo- | 


Plaga spekulacii w Moskwie 


piddulać: 


ra ile giodu towarowego) RIZĘCE cyk 
MOSKWA. — „Wieczerniaja| Spekulanci nie ograniczają KAOSKOŃOŁY? 
Moskwa” donosi o pladze spe- | się tylko do rynku meskiew- | HEEL FR 
ju na ach moskiew- | skiego, lecz obsługują również 
skich. ) prowincję, korzystając w t 
Spekulanci skupują w skle- RSE EŃ 


celu z pocziy. 
pach pańsiwowych różne towa-| Kary za spekulacię są b. wy- 
ry pierwszej potrzeby, jak obu-j sokie — 8 i więcej lat więzie-| on.. DE BrE 
wie i odzież i sprz edają je z za- | nia. jednak n'e ods'rasza to spe | Dra A. Ootl:cra pt „Dolra Saano 
robkiem dochodzącym do 300-—. kulantów, gdyż głód towarowy ; dyni piecze sima“ jest do nabycia, 


IK 


. 
pyrsaną 


400 proc. sprzyja wysokim zarobkom. sos anie tch s*!sm"ch kolonial- 
Przyj Ye nych * księgarniach. Cena obniżona 


Wielki protes polityczny 

Na ławie eStereonych zasiadro 171 keministów 

Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Dubnie rozpoczął się je 
den z najciekawszych procesów 
politycznych ostatnich lat. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 101 
działaczy komunistycznych o- 
skarżonych o uprawianie dzia- 
łalności wywrotowej wśród lud 


30 groszy. 


WREZUEMO"" 


— TYT e a 
de IE ŁEBA 
PRZED GIEŁDĄ 

-ja spolzojna, kursy utrzy* 


NALUTY 
Dotar 5.24.5, Fr franc. 17.23. Funt 
at 23,77. Gu don gd 99.75. M. niem. 
7) srzbrna 113 i 
CETJIZY. 
Bolgia 89.55, Holandia 295, Lone 
a 7575, N. Jor':-l=bcl 5.27,5, Pa- 
17.42, Prata 1854 
DAFIERY PROCENTOWE 
D>'arówia 42.50, 3 pr. inzst. I 
m. 8177, Il em 8223, 4 pr. konso- 
id. 67.50, Konwers. 68, Katsiowa 
"$25 41 ról rr maż. wewn. 65, 41 
-Af rr LZZ 63 4i pół. pr. L7 VW. 


ności na Kresach. 

Do sprawy dołączono Cowc| T- 
dy rzeczowe w postaci olorzy-| une. 
mięgo składu troszur ulotek 
kcemunistycznych itp. 

Na rozprawę wezwano oko- 
ło 300 świadków. Proces po- 
trwa kilka tygodni. 


HIGIENA -TO ZDROWIE 


_ Wielu higienistów twierdzi, | TOREBKACH (nowe opakowa- 
że jedynie mechanicznie wyko- | sie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
iane opakowanie proszków da-| Dbając więć o własne zd.o- 


"den 


+ 


| 


- E : ć w ż -75% 5 rr. LZ\? stare 72, 5 pr. 
e gwarancje całkowitej higie-|wie, żądajcie proszków 7 KO- © 7 w. 1933 rom A w. 4 
RY z GUTKIEM tylko w MECTA-: NECIE i 
MASZYNOWO — REZ DOTY-| NICZWE Y7YKONANYCI TO-. 7 P's 118 Werez. yama 
Ą KU RĄK REBKACH, — gdyż dzięki e- 2% osa sz Nela 
wykonane r-eezki „Migreno-| mu un'kniecje narrżenia zdro  -y $iarachowice 39.50. Żyrardów 
|Nervosin" Z KOGUTKIEM Wlwia na przykre niespodzianki. na © o” 


ASAJĄCA POWIEŚC 


Lekarz stwierdził ciężkie zapalenie płuc. Przy jej łóżku i 
czuwai Sawicki, aż pew.iej nocy wydarł się z jej ust jęk, stan 
jej stał se grożny. 

Jadziu, Jadziu! — krzyknął w rozpaczy. | 

Co teraz uczyni, co pocznie? Umiera, wygasa, 
jak świeca. Listościwy Boże, ratuj ją! 

_ Otworzył na ncież okna i do pokoju wdarł się , 
świeży prąd powietrza. Nalał do szklanki z wodą 

kilka kropei walerianowych, wlał jej w zaciśnięte | 
usta. 

Jęk jej nie ustawał. 

Zoadał dłonie. 

Były zimne. 

— Jadziu, Jadziu — 
oczu jego spływały łzy. 

Zapukał do drzwi sypialni, wnet wyszedł pierw- 
szy Zawistowski, w szlafroku i bieliźnie. 

— Co się stało? — zapytał zaspany. 

— Umiera.. Kona... Słuchaj... Jak ciężko oddy- 
cha. Wołam ją, nie odpowiada... Przed tym szeptała 
coś w gorączce... Antosiu, złoty mój, zaczekaj przy 
niej, pobiegnę po lekarza... Musi żyć... Rozumiesz, 
ESY ją utrzymać przy życiu... — powtarzał gorącz- 

owo. 
Szybko, po ciemku zbiegł na dół, omal nie spadł 
zę schodów. 

Jak opętany, zadzwonił po dozorcę. 

Stróż wyszedł wzburzony: 

—(Co to u licha za dzwonienie, pali się panu? 

Sawicki miał cchotę dać mu za to w twarz, ale 
opazował się i odrzekł: 

— Chora umiera, biegnę po lekarza... 

Biegł ulicą, jak opętany. W około nie widać było 
ani jadnej żywej duszy. Tylko gdzieś tam spotkał 
dozorcę, który spoglądał w ślad za nim podejrzliwie 
i zawołał go. Nie zatrzymał się. 

Prosty.uika na rogu roześmiała się i zawołała: 

-— Wariat, stój! 

Jakiś przechodzący ulicą policjant zatrzymał go 
i pcde rzliwie spojrzał mu w oczy: 

Dokąd to, ha? s 

Do lekarza... Żona moja ciężko zachorowała... 
Faszport... 

Panie policjancie, nie mam czasu, bardzo się 
spieszę... Każdej chwili szkoda... 

-— Paszport! — krzyknął głośno policjant, 

Sawicki wyjął paszport. 

S'ał, jak na rozżarzonych węglach. 

Boże, z powodu tego głupiego policjanta może 
pornoc przybyć zbyt późno, Jadzia wyzionie ducha... 

Policjant zbliża się do latarni i ogląda paszport. 


| 
i| 
l 
| 
szeptał zdruzgotany, a z 


ga 


20000000000" 


* Taiemnice szpiegostwa 


Puik. Miasciedow, adiutant ministra 
Wolny na usługach obcego wywiadu 
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czyła mu, uśmiechając się uro- 


a” mę. 


Powoli obraca kartki, czyni to ze spokojem i jak 
widać nie zna się zbytnio na drukowanych liierach, 
bo zatapia swój wzrok w każdej kartce, i pyta ze 
spokojem, który oma! nie doprowadził Sawickiego 


do szaleństwa: 


— Jak się pan nazywa? 

— Sawicki. 

— Imię? 

— Stanisław... Mój panie, spieszę się przecież do 
lekarza.. Żona moja jest ciężko chora.. Przed 
chwilą miała atak sercowy... Szkoda każdej chwili... 

— Ale policjant ogląda dalej spokojnie paszport, 
jak gdyby słowa Sawickiego nie tyczyły go wcale, 
jak gdyby niepokój jego wcale go nie wzruszał. 

— Pan przybył z Warszawy? 

— Tak jest, z Warszawy, 

— A po co pan przyjechał do Lublina? 

— Proszę pana, niech pan weźmie pod uwagę, 
że ważą się losy życia ludzkiego. Niech pan póździe 
ze mną, lekarz mieszka na Krakowskim Przedmie- 
sciu... : 

— Niech mi pan odpowiada: po co pan przybył 
do Lublina? — mówi spokojnym głosem policjant, 
nie wypuszczając paszporiu z ręki. 

— Panie... ja... ja... Nicch pan pójdzie ze mną... 
Niech mnie pan nie zatrzymue. 

— Pytam, po co pan przybył do Lublina? Proszę 
odpowiadać na pytanie! 

Przybyłem tu ze swą żoną do kuzvnów. — 
Sawicki czuje, że je/li policjant nie odczepi się 
niego, pobiegnie wbrew niemu, albo da mu w pysk. 

Nie ma innej rady, grunt pali mn się pod nogami. 

— Jak się nazywa pański krewny? — pada znów 
spokojne pytanie. 
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— Antoni Zawistowski. 

— Gdzie mieszka? 

— Mój panie, w imię Boga, moja żona umrze, 
Proszę, niech pan uda się ze mną, przekona się pan, 
że idę do doktora Geterskiego na Krakowskie 
Przedmieście 18... 

— Proszę odpowiadać na pytanie: gdzie miesz- 
ka pański krewny? 

— Na ulicy Lubartowskiej... — drży Sawicii ze 
wzburzenia i czuje, że lada chwila wybuchnie awan- 
tura z tym carskim sługusem, w mundurze siój- 
kowego. 

— Jaki numer: 

28. 

Policjant spokojnie wyjmuje notainik i zapisuje 
sobie adres oraz nazwisko. s 

— Czy mogę odejść? — pyta Sawicki, zgrzytając 
zębami. 

— Tak, ałe wraz ze mną, chcę przekonać się, czy 
pan idzie właśnie do lego dokiora Geterskiego... 
Proszę bardzo, niech pan ze mną idzie 
odetchnął Sawicki z ulgą. 

Idą razem. 

— Niech pan tak szybko nie pędzi, niech pan 
nie biegnie — złościł się policjant. — Uprzedzam, 
jeśli pan spróbuje uciekać, będę strzelać! 
eż nie mam zamiaru uciekać. Idę tak pręd- 
ko, bo szkoda mi każdej chwili! 

Przybyli w końcu na Krakowskie Przedmieście 
18. Sawicki zadzwonił, policjant stanął z boku 
i czeka. 

Trwało dość długo, zanim brama otworzyła się 
i ktoś wysadził głowę. 

— Do kogo? — pyta zaspany głos. 

— Do doktora Geterskiego. | 

Drzwi otwierają się szerzej. Sawicki zniknął 
w środku Policjant stoi chwilę i czeka, poliem po- 
czyna spacerować tam i z powrotem. 

Ten roztrzepany osobnik nie podoba mu się. 
Ta historia z doktorem jest dla niego tylko wymów- 
ką. Zobaczy zaraz, ozy wyjdzie z doktorem, czy 
bez niego... 

Sawicki biegnie szybko na górę. 

Jest zasapany: serce wali, jak młotem. , 

Dzwoni do drzwi wejściowych. Długo, przecią- 
gle dzwoni. ydaje mu się, że trwa to wieczność. 

W końcu usłyszał piskliwy, zaspany głos: 

— Kto tam? 

— Otworzyć, do doktora. 

— Doktora nie ma, — odpowiada piskliwy gło- 


p m 


sik. 

— Nie ma? Mój Boże, otwórzcie! — Sawicki 
podejrzewa, że to wymówka po to, by doktór o tej 
porze nie szedł do pacjentów. — Proszę powie- 
dzieć panu doktorowi, że jestem z Lubarstowskiej 28! 


— Ale pana doktora nie ma w domu! Jest dziś 
na balu!..—odpowiada piskliwy głosik za drzwiami. 

Sawicki oblewa się zimnym potem. Mój Boże, 
co teraz pocznie. 


(Dalszy ciąg jutro) 


sklepów, lub jak dwaj wspólni- 
cy, którzy ciągle się kłócą mię- 
dzy sobą. 

Nienawiść ta tak głębako za- 
korzeniła się w żandarmie ro- 
syjskim, że gdy tylko miał oka- 
zję, to starał się wykazać, że taj 
ny agent źle wywiązuje się ze 
swoich obowiązków. Tajny a- 
gent znów starał się na każdym 
kroku szkodzić żandarmowi i 
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ochranie. 
Agenci ochrany postanowili 
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edycyjny pos firmą „Berck- 
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dał, rzeczoznawcy orzekli, bo- 
wiem, ż2 Bttowicz jest normal- 
nym człowieem. Pani Buto- 
wicz nie zamierzała jednakże 
odstapié od swego. Znalazła 
świadków, którzy dla pienię- 
Gzy sprzedzliby duszę diabłu. 
„Swiadkowie'” ci zeznali, że Bu 
towicz, człowiek skromny i spo 
kciny w zarządzie, miał dużo 
kochanek, że utrzymywał bliż- 
sze stosunki z wychowawczynią 
swcich dzieci, że był łotrem, 
karsjarzem i notorycznym pija- 
kiem. Sad dzł wiarę zeznaniom 
tych świadków i udzielił pani 
Bu:ewicz rozwodu. 

Miascjedow znał wszystkie 
szczeńóły tego głośnego proce- 
su. Od razu zdał sobie sprawę 
że dzięki grzeczności wyrządzo 
nej pani Butowicz może się 
przed nim otworzyć droga do 
wysoko postawionych osobisto- 
Ści, a co za tym idzie i droga do 
doszenalych posad. 

Z tego powodu stał się jesz- 
cze bardziej uprzeimy dla pięk- 
nej pani Butowicz i w ciągu 
tych dwóch godzin, które pozo- 
stały do cdejścia pociągu, zasy- 
pywał ją komplementami i mi- 
łymi słówkami, Elegancka ko- 
bista kyła zachwycona jego o- 
bejścizm i tuż przed ede ściem 
ociąśu, na pożegnanie oświad- l 


czo: 

— Jest pan bardzo miły, pa- 
nie pułkowniku. Muszę przyz- 
nać ze szczerością, że pan mi 
się spodobał. Jeszcze nigdy nie 
spotkałam tak uprzeimego ofi- 
cera żandarmerii. Bardzo pana 
proszę, niech pan nas odwiedzi, 
gdy zawita do Petersburga. Bę- 
dzie mi bardzo miło gościć u 
siebie tak sympatycznego czło- 
wieka. I może będziemy mogli 
panu czymś się przysłużyć... 

Jak się zaraz przekonamy, 
Miaso;żóow wkrótce skorzystał 
z zaproszenia i pomocy pani Bu 
towicz. 

Miasojedow prowadził w Wie 
rzbołowie, jak już to zaznaczy- 
liśmy, różnego rodzaju interesy. 
Lubił pieniądze nie zaniedbywał 
2” okazji, gdy szło o zarob- 

1 


Miasojedow posiadał własny 
samochód. W aucie tym prze- 
woził do Niemiec i z Niemiec 
przemycany towar. Zarabiał na 
tym doskonale, ale zarazem 
przysparzał sobie wielu wro- 
gów... 

Żandarm rosyjski i tajny agent 
nienawidzili się serdecznie. Nie 
nawidzili się tak, jak nienawi- 
dzą się dyrektorzy dwóch kon- 
kurencyjnych banków, właści- 


przy każdej okazji starał się wy 
kazać, że żandarm bierze łapów 
ki, jest łotrem i nicponiem: 

W Wierzbołowie znajdowali 
się żandarmi i agenci ochrany. 
Konkurowali oni 22 sobą na każ 
dym kroku. Szef ochrany miejs 
cowej podobnie 
żandarmerii przemycał towar za 
granicę. Jeśli jeden z nich per- 
traktował z jakimś bogatym ku- 
pcem w sprawie łapówki, drugi 
przeszkadzał mu w tym „inte- 
resie”, biorąc przed tym już ła- 
pówkę, bądź też proponując ku 
pcowi niższą „cenę'”. 

Miasojedow, prowadził więc 
stałą, zaciętą walkę z a- 
gentami ochrany. W roku zaś 
1907 miał niezwykłą okazję do 
zemszczenia się na znienawidzo 
nych przez siebie tajnych agen- 
tach. Podczas pewnego procesu 
zeznał pod przysięgą, że broń i 
nielegalną literaturę dla rewo- 
lucjonistów  przemycaii przez 
granicę sami agenci echrany i 
byli za tę „przysługę“ szczodrze 
wynagrodzeni. 

Można sobie łatwo wyobra- 
zić jaki skandal wywołało to 
zeznanie Miasojedowa. Odbiło 
się ono głośnym echem w całej 
prasie, która kategorycznie do- 
madala się gruntownego uzdro- 


ciele awóch konkurencyjnych! wienia stosunków panujących w 
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nie puścić płazem krzywdy wy- 
rządzonej im przez Miasojedo- 
wa i postanowili się na nim ze” 
mścić. Żebrali materiał o kom- 
promitującej działalności do- 
wódcy żandarmerii w Wierzbo- 
łowie i pewnego dnia dowódca 
orpusu żandarmerii otrzymał 
dokładne sprawozdanie o azia- 
łalności podpułkownika Miaso- 
jedowa. 

Dowódca korpusu poleci? 
wszcząć dochodzenia w tej spra 
wie. Przesłuchano cały szereg 
świadków, rekrutujących się 

rzeważnie z agentów ochrany. 
wiadkowie ci zeznali, że Mia- 
sojedow przewozi swym autem 
przez granicę przemycany to- 
war, bierze wysokie łapówki u 
kupców i opowiedzieli jak w o- 


jgólę prowadzi swe „interesy“. 


Wynik dochodzenia był taki, 
że pewhego dnia Miasojedow zo 
stał usunięty ze służby. 

Podpułkownik żandarmerii, 


człowiek o sprytnym kupieckim 


-wie posiadali w Evd'krhnen. po! 
niemieckiej stronie kantor eks-i 


umyśle, zabezpieczył się już z 
góry przed tą ewentualnością i 
jj się o doskonałą posa- 


ę. 

W Wierzbołowie Miasojedow 
zaprzyjaźnił się z bogatą rodzi- 
ną Freudbergów. Freudbergo- 


Freudbergowie ed dawna zaj 
mowali się już sprzedażą bile- 
tów okrętowycu do Ameryki. 
Jeden z Freud: gów jeszcze w 
roku 1900 założył biuro emigra 
cyjne pod firmą „Karlsberg i 
Spiro, które trudniło się prze- 
wozem emigrantów do Amery- 
ki. Przedsiębiorstwo to by- 
ło związane z towarzystwem o- 
krętowym „Cunara Line" i do- 
starczało mu do Londyau emi- 
grantów. 

W Rosji przedwojennej biur: 
emigracyjne, które chciały do- 
brze obsłużyć swą  klienielę, 
musiały mieć silną protekcję w 
różnych urzędach. Frzudbergo- 
wie dobrze znali Miaso;edowa 
i sądzili, że jest on c!a nich od- 
powiednim człowiekiem, że po* 
trafi załatwić wszelkiego ro- 
dzaju sprawy w ministerstwach 
iu władz administracymych t 
wciągnęli go w orbilę swoich in 
teresów. 

Założono więc przedsiębior- 
stwo pod nazwą „Towarzystwo 
dla północno - zachodniej ko- 
munikacji okrętowej”. Założy- 
cielami tego przedsizbiorsiwa 
byli podpułkownik Miasojedow 
który był również prezesem za 
rządu, nicjaki Grotguss i właś- 
ciciel domu w Rydze, Falk. 
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18.17, zaca. 6.39, 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
Frzemvslaw II Wielkop. odbie- 
ra aktem w Kępnie Pomorze cd 
ks. pom. Mosłwina. 

6 Chrzest Lróla WL Jagiełły w 
Krakowie, 

Bitwa Lesionów pod Rarańczą 
na Bukowinie. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Gdy kot w lutvm na stonku się grze 
je, musi w moreu iść na przypiecek. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Chrześcijan, należący do Kościoła 
rzomsko-katol, obliczają na 710 milio 
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Znariwiony Szczepan O. W nieda 
lekiej przyszłości hędzie Pan miał cos 
wspólnego z wc siowością. W prze- 
ciagu najbliższych dwóch lat nie bę 
dzie większych zmian. Zaprzyjażm 
sie Pan ze starozakonnvm. 

P. Maria z Włecławka: pisze: „Ku 
piłam za Pańską poradą los i wygra- 
łam dziesięć tysięcy, Powimnam by- 
ła już dawno banu podzię':ować, ule 
tepiej późno niż nigdy".  Winszuję! 
Proszę dobrze pilnować tych dziesię 
ciu tysięcy, bo w najbliższej przysz- 
łości drugiej wygranej nie przewidu- 


f Zakochana — X-125, F. myśli o 
Papi Również Pani czasom o nim. 
Będzie jakaś miła niespodzianka, 

P. Freda. Ktoś ze znajomych bę- 
dzie chory. 
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'feerów, aby statek zawrócił i 
'aby wysadzono ją na ląd. Ofice 
'rowie udali się do kapitana na 


(zdumieniu pasażerów zawrócił 
| i wysadził na ląd dziewczynę. 
a następnie ruszył w dalszą dro 
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skim statku 


zakończony ucieczką zakochanej dziewczyny 


W tych dniach w porcie an- 
gielskim Tilbury ‘wydarzył się 
niezwykły wypadek, bodaj, że 
perwszy tego rodzaju w dzie- 
jach marynarki, Oto statek po 
wyruszejiiu już na pełne morze, 
zawrócił do portu, tylko w tym 
celu aby wysadzić na ląć mło 
dą zakochaną dziewczynę. 

Sprawa przedstawiała się w 
następujący sposób: Statek pod 
niósł już kotwicę i opuścił do- 
ki. Jeszcze z dziobu statku wi 
działo się ludzi stojących na 
brzegu i machających chustecz 
kami ao podróżnych. Nagle roz 
legł się przeraźliwy krzyk i 
histeryczny płacz. Jakaś młoda 
dziewczyna wyciągnęła z tęsk- 
notą ręce w stronę brzegu i 
krzyczała, że chce wrócić na 
ląd. Otaczający ją pasażerowie 
starali się ją uspokoić, ale 
dziewczyna wyrwała się im i 
jak szalona zaczęła pędzić po 
pokładzie, domagając się od o- 


naradę, w wyniku jej statek ku 
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ge 
Powody tego niezwykłego wy 
padku, które dopiero obecnie 
wyszły na jaw, są bardzo cieka 
we. 

Helena Twist, młoda dziew- 
czyna, która tak energicznie do 
magała się aby wysadzono ją 
na ląd, miała udać się do Kap 
sztadu. Tam czekał na nią męż 
czyzna, z którym miała się po 
brać, Dziewczyna nię znała o- 
sobiście swego narzeczonego. 
Jej niezamożni rodzice marzyli 
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Mag rzzcziej wokandzie... 
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Morskie 


czyli: „Gulasz 


(A. E.) W popularnej łaźni| łaskawie. 


„Macedorskiej" 
jek w piekle. 

Pan Salomon Gulasz siedzial 
na tawce w ofcczeniu innych na 
gusów i pocił się obficie, powta 
rzając co chwiła: 

— Ach, co za przyjemność. 
Jak się człowiek wypoci, to ma 
prawdziwy wypocinek. 

Wszyscy dokoła kiwali zgod- 
nie glowami, a pan Jakób Mar- 
chewka zauważył: 

— Jednak łaźnia fo nie to, co 
plaża. Nad morzem na przykład 
fo musi być nadzwyczajnie, 

—(Co pan mi będziesz mówił 
o morzu! — odparł pan Gulasz. 
— Ja coś mogę o tem powie- 

zieć, bo się tam kąpałem w ze- 
szłym roku. 

Pan Marchewka 
ste ironicznie. 

— Pan sie kazał w morzu? 1 
pan sie nie bal? 

— Pierwszy raz to się bałem. 

— A drugi raz? 

— A drugi raz fo już nie. 

— Idż pan, idź pan! — zde- 
nerwowa? się pan Marchewka. 
— Dokafer. Drugi raz sie już 
nie bał. Jak to może być? Na 
sama myśl cholere by para 
wzinła. 


Pan Gulas 


gorąco było, 


uśmiechną? 


uśmiechnał się 


kąpiele 
z Marchewka“ 


— Czego się pan wściekasz, 
panie Marchewka? Widze, że 
gorąco się panu rzuca na głowę. 
Po co to panu? Przecież mówię 
prawdę. Pierwszy raz, jak wsze 
dłem do wody. to się bałem, a 
drugi raz już nie. 

Pan Marchewka poczerwieniał 
jak marchewka. 

— Komu pan będziesz opo- 
wiadał? Nie bał się! Ce pan, 
rybka pan jesteś, żeby się nie 
bać Z. Umiesz pan pływać? 

— Nie. 

— No to jak może psia krew 
być, że pierwszy raz pan się ba 
leś wejść do wody, a drugi raz 
nie? 

— Całkiem zwyczajnie — od 
parł pan Gulasz. — Drugi raz 
już nie wszedłem! 

Zapanowała ogólna wesołość. 
Przysłuchujący się panowie pę- 
kali ze śmiechu, a jeden z nich. 
Dawid „Sztajnfeld, trzepnął z 
wielkiej uciechy pana Guiasza 
© Widać nie Tokka 

vraat nie lekką posiada! pan 
Dawid rękę, gdyż za owo 3 
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nięcie stanął przed sądem grodz 
kim w charakterze oskarżonego. 

Ponieważ jednak sedziemu 
udało się s'rony pogodzić, spra 
wg umorzono, 


o jednym, aby córka bogato wy 
szła za mąż. Pewnego dnia w 
jednej z gazet ukazało się ogła 
szenie matrymonialne Anglika 
ma,ącego fermę pod  Kapszta- 
dem, który pragnął ożenić się 
z Angielką. Rodzice Heleny na 
wiązali z nim koniakt i zebraw 
szy o nim infermacje, z których 
wynikało,. że jest zamożnym i 
przyzwoitym człowiekiem zgo- 
dzili się na małżeństwo córki z 
fermerem i uzśoaniłi z nim, że 
zaraz po przybyciu Heleny do 
Kapsztadu wzźmie z nią ślub. 
Helena nie przeciwsławiła się 
woli rodziców i oznaczonego 
dnia przyjaciele odprowadzili 
ją do portu, gdzie bez protestu 
weszła na pokład statku. 

Gdy tylko statek podniósł 
kotwicę i ruszył w drogę na 
brzegu ukazał się pewien mło- 
dzieniec, który przedarł się 
do przyjaciół Heleny, zaczął z 
nimi żywo rozmawiać i machał 
chusteczką do Heleny. Dziew- 


czyna stojąca na dziobie statku! który kochał ją. Przed kilkoma 


zauważyła go zaczęła płakać i 
krzyczeć, domagai"r się aby 
statek zawrócił i ją wysadzono 
na ląd. 

Młodzieńcem tym był przyja 
ciel Hele::y z lat młodzieńczych 
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l.aty wyemigrował on do Ame 
ryki i nie dawał o sobie znaku 
życia. Akurat w dniu w któ- 
rym zrezygnowara lelena stra 
cila już nadzieję, że ujrzy kie- 
dyś ukochanego udała się do 
Tilbury, przybył do Seuthamp- 
ton ukochany. W Ameryce do 
robił się on majątku i przyje- 
chał po ukochaną, aby ją tam 
zabrać. Dowiedziawszy się u 
rodziców Heleny, że ukochana 
wyjechała do Tilbury, aby 
wsiąść na pokład statku mają- 
cego ją zawieźć do Kapsztadu, 
ruszył w drogę i przybył do 
portu o kilka minut za późno, 
statek bowiem ruszył już w 
drogę. Gdyby dziewczyna nie 
spostrzegła ukochanego i nie 
zażądała od kapitana, aby sta- 
tek zawrócił, pojechałaby do 
Kapsztadu wyszłaby za mąż za 
niekochanego człowieka i mo 
że przez całe życie byłaby nie 
szczęśliwa. 


Gra stale role meżczyzn 


bo jej za (o dobrze płacz 


19-letnia aktorka, On Dreer 
z Filadelfii w szczególny spo- 


sób zdobyła popularność, On 
Dreer grała małą rolę w te- 
atrze na przedmieściu i nikt 


nie zwracał na nią zbylniej u- 
wagi. Uważano ją za niezbyt 
utalentowaną i nigdyby nie zo- 
stała wielką gwiazdą gdyby 
przypadek nie przyszedł jej z 
pomocą, 

Przed dwoma tygodniami dy- 
rektor teatru, w którym wy- 
stępowała On Dreer, znalazł 
się w kiopotliwej sytuacji. Ak- 
tor grający główną rolę w wy- 
stawionej sztuce skręcił nogę. 
Fonieważ nie można było tak 
szybko znaleźć innego aktora, 
dyrektor postanowił zdjąć 
sztukę z afisza i zamknąć te- 
atr na kiłka dni. 

Gdy zakomunikował o tym 
aktorom, On Dreer nawpół 
żartem  nawpół poważnie o- 
świadczyła, że chętnieby za- 
grałaby tę rolę, ponieważ zna 
ją dobrze. Dyrektor przyjął tę 
ofertę. Od razu odbyła się prò 
ba i już wieczorem On Dreer 
występowała w głównej mę- 
skiej roli. On Dreer z miejsca 


Dreer 


zdobyła serce publiczności i 
jej powodzenie wrrastało coraz 
więcej. Publiczność nie wie- 
dząc, że kobieta gra głów- 
ną roię męską, zastanawiała się 
nad tym, kim jest aktor grają- 
cy tę rolę. Po drugim akcie dy- 
rektor widząc jakie zaintereso- 
wanie wywołała u publiczności 
osoba nowego „aktora”, wy- 
szedł przed scenę i zakomuni- 
kował, że główną rolę gra pan- 
na On "reer, która objęła ją w 
ostatniej chwili. 

Oświadczenie to było nrzy- 
jęte burzą oklasków i w trze- 
cim akcie 


Dyrektor chciał, aby i na- 
stępnego dnia On Dreer wy- 
stępowała w roli mężczyzny. 
Aktorka nie chciała się na te 


zgodzić, ponieważ obawiała się, 


że to zaszkodzi jej karierze, 
praśnęła bowiem zostać wiel- 
ką śpiewaczką. Na silne jed- 
rak prośby dyrektora zgodziła 
się tylko jeszcze następnego 
wieczora grać rolę męską. 
Drugiego wieczora teatr był 
wypełniony po brzegi i On 
cieszyła się olbrzymim 
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Tajemniczy wynalazek inżyniera 


Głównym tematem dnia w Sa 
lonikach jest nieco tajemniczy 
jeszcze, wynalazek młedego in- 
żyniera, Papanikolosa. Wpadi 
on na śmiały pomysł zastąpie- 
nia lamp ulicznych w'elkiego 
miasta, jedną potężmą latarnią, 
którą nazwał „sztucznym słoń- 
cem”. Model swego wynalazku 
zademonstrował profesorom wy 
działu fizycznego Politechniki 
salonickiej 

Sztuczne słońce Papanikolosa 
nie jest zwykłym skupieniem re 
flektorów, a całkowicie no- 
wym aparatem, wydziełającym 
światło. Konstrukcja tego apa- 
ratu jest na razie okryta mgłą 
tajemnicy. 

Papanikolos zamierza ustawić 
swój aparat na Lykabates, w 
na,wyższym punkcie Aten i w 
ten sposób dać miastu „nocne 
słońce”. Dzięki temu aparatowi 
znikłoby z ulic Aten około 12000 
latarni, Młody inżynier zapew- 
nia, że utrzymywanie jego „sztu 
cznego siońca' kosztuje taniej, 
niż utrzymanie 12000 lamp ga- 
zowych i elektrycznych. Siła 
świetlna sztuczne5o słońca daje 
sie dowoirie reśu rwać i z tego 


nocnych, gdy ruch uliczny jest! 


minimalny, 
siłę światła. 
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można zmniejszyć 


On Drec: prawie ' 
każdą scenę musiała bisować. ; 


powodzeniem. Po przedstawie- 
jniu czekała ją jednak najwięk- 
t sza niespodzianka. Przedstawi- 
| ciel jednej z wytwórni filmo- 
wych, który przypadkowo był 
obecny na przedstawieniu, od- 
wiedził aktorkę w garderobie i 
podpisał z nią kontrakt ma 7 
fiimów, w których miała wye 
stępować w rolach męskich, Za 
każdy film ma ona otrzymać 
po 17.000 dolarów. Kontrak! 
ten usunął niechęć  przysziej 
świazdy do ról męskich, 


NAJWIĘCEJ DOKUCZAJĄ 
PODCZES 
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W CZTERY OCZY 


nvr ne rozmowy !'Ksa z 


Czytalnikami 


Trazecia 15-le:niej ekspedien:ki 


P. ALINKA pisze nam rozpaczli- 
wies 

„Mając lat szesnaście, zaczęłam 
pracować, jako ekspedientka w pew 
nej piekarni. 

Wiaściciel tej piekarni uwiódł 
mnie, obiecnjęc mi złote gó:y, a jzst 
żonaty, ma syna. Ja, głupia niedo- 
świadczona dziewczyna, uwierzyłam 
w fo wszystko, co mi obiccywał. 

Zaklinał się, że mnie kocha, że żo 
ny swojej nienawidzi Aż pewnego 
razu jego żona złapała nas na gorą- 
cym uczynku. Zbiła mnie do niraty 
przytomncści i wyrzuciła na bruk. 

Gdy mau się opierałam, siła zmu- 
szał mnie, bym z rim żyła, I dziś je- 
stem na bruku. Niestety, nie sema. 
Niedługo będę matką 

Błatam, Kochary Redaktorze, 
umieść ten mój list w dziale ..W czte 
ry oczy”. Może mój kochany Polceczek 
to przeczyta i wlituje się nad moją ną 
čza, kiórą Ę pł 


Pasęgien ło wozie i kogwacuni:g= 


wzśledu w późuych godzinach| wo. Jedo obowiazkicm prawnym i 


moralnym jest natychmiastowe zaopie 
kowanie się Panią Jeżeli tego nie u- 
czyni, powinna Pani w tej chwili n0- 
dać go do sądu, który przvsądzi Pani 
alimenty. Proszę z tym niz zwlekać, 
bo po co ma pari się męczyć. 

P. J. CHM. Z WOLKI ZARZEŃ- 
SKIEJ. Niestety, nie mam możności 
pośredriczenia w uzyskaniu pracy, 
zwłaszcza, na odległość. Odnowiedzi 
'istownych nigdy nie udzielam, mo- 
gę więc tylko tą drogą Pani odpo- 
wiedzieć. 

„ZROZPACZONEJ MATCE". Sko- 
ro Pani już pracowała tyle lat, jako 
nracowrica domowa, ma tak liczne 
świadectwa i rekomendacje, niech 
Pani spróbuje raczej zwrócić się — 
do b!ura nośrednictwa służby domo- 
wej, bo gdy nawet osłoszę list Pa- 
ni, nie wiem, czy Prri będzie miała 
z tego większy pożytek. 

Oko'iczneść, że Pani ma 1i-letnią 
córeczkę, nie jest tak znów ksrdza 

tata" riakłćcry 
E rawet wy. ka e~'-wezynka 
| może się przydać do pomocy. 
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Twycięstwor 


(Początek na sir. f-cj) 

Na powitanie odpowiedział 
przewódca boksu niemieckiego 
Gi. Ils:zner, który podziękował 
za gościnne przyjęcie w stolicy 
Wielkopolski i zaprosił polską 
reprzzentację na rewanżowe 
spotkanie w Niemczech. 

Drużyna niemiecka po tym 
przemówieniu wzniosła okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Nasiępnie odegrano hymn 
narodowy polski, który publicz 
ność równocześnie odśpiewała. 
Wario podkreślić, że hyran był 
odźpizwany również przez tłu- 
my, stojące na ulicach. 

Rolę sędziego rinfowego, a 
równocześnie i punktowego oD- 
jął p. Rizzi ze Szwujezrii. Sę 
dziami punktowymi byli ze stro 
ny Niemiec Otio Schmidt, a ze 
strony Polski p. Bielewicz. Dru 
żynie polskiej szkundowali pp. 
Sztara i Szydło, a drużynie go- 
ści Banno Schmidt i Ziglarski. 

W loży reprezentacyjnej miej 
sca zajęli prezes Polskiego Zw. 
Pitki Nożnej i przewodniczący 
Polskiego Komitetu Olimpijskie 
go pik. Glabisz, przedstawiciele 
wladz państwowych, czlonkowie 
konsulatu niemieckiego i inni. 

Szla przybrana była embie- 
matami i sztandarami o bar- 


i 
t 
wami narcicwych o3u walczą” 


cych państw oraz w sztandar 


Szwajcarii. 
cizszki z Warszawy, Łodzi, Ślą 
ciazzta Niemców, dla której za 


Na mecz przybyły liczne wy- 
ska, Pomorza oraz specjalna wy 
rezzrzowano oddzielne miejsca 
w hali. 

Po oficjalnych ceremoniach 
powitalnych rozpoczęły się wła 
ściwą zawody. 

SOBKOWIAK ZDOBYWA 

PIERWSZE DWA PUNKTY 

Pierwsi stają na ringu Sob- 
kowiak i Tie'zsch. Polak z miej 
sen przejął inicjatywę, będąc 
nie hiko lepszym pod wzglę- 
dem kondycji hzycznej, ale gó- 
tuige technicznie nad swym 
przeciwnikiem. 

Sobkowiak wytrzymał dosko 
nals wszystkie trzy starcia, w 
wa!czając pierwsze dwa punk- 
ty dla Polski. Niemiec walczył 
zbyt os'rożnie i mimo że Po- 
lak nie był w najlepszej formie, 
prześrał zasłużenie. 

KOZIOŁŻEK PODWYŻSZA 

DO 4:0 


jąc w ten sposób wynik do 4:0 
dla Polski. Polek, który jak 

iadomo był ostatnio w słabej 
formie, walczył nadsnódziewa- 
nie dcbrze i st:utecznie. 

Koziciek mici wyraźną prze 
wata w pierwsrych dwóch etar 
ciach, w trzecie! rundzie Nie- 
miec prze!ął inicintywę, ale nie 
móti jaż cdrobić straconych 
punlztów, W rezultacie Polak 
wyśrał nieznacznie, 
żenie. 
MIAŻDŻACE 7 

CZORTKA 

W wadze piórkowej Czortek 
wygrał bezarelacytnie z Niem- 
cem Voclkerem. Wobec dosko 
nalei formy Czorika Niemiec 
stanął z góry na straconej po- 
zycii Polak rozpoczął walkę w 
morderczym tempie, nie dopu- 
szern%ac przez cały czas Niem- 
ca do głosu. W miarę trwania 
walki nrzewaga Czortka wzra- 
stała i Niemiec z trudnością wy 
trwał do końca. 

Po tvm spotkaniu Polska pro 
wr I-i 6:0. 

W wadze lekkiej zanotowa- 
liśmy pierwszą porażkę. Chan- 
tycznie walczący Wożźnia''e- 
wicz przegrywa z Heesem. Se- 
rie a'aków rozpoczyna Polak, 
jednak N'em'ec zdołał się prze- 
cius'awić zbyt chiotyc”nym, 


fe obmvślanvm atakom Pola- 
ka. s 


ale zasłu- 


WYCIĘSTWO 


nych szans. Picrwsze uderzenia 
Chmielewskiejo wyraźnie zde- 


W drugiej walce w wadze ko 
guciej Koziołex odniósł zwycię- 
stwo nad Graaiem, podwyższa- 


W drugiej rundzie Niemiec 
wyraźnie górue, trzecie star- 
cie wykazuje również przewa- 
gę Niemca, który wygrywa zna 
czną różnicą punktów. 

Stan meczu 6:2 dla Poiski. 
ROLCZYŃSKI BIJE MISTRZA 
EUROPY 

W wadze półśredniej Kol- 
czyński niespodziewanie poko- 
nal mistrza Europy Murachu. 
Grożny przeciwnik Polaka, dys 
ponujący niezwykie silnym cio- 
sem, na!rafił na świetnie dys- 
ponowanego „Kolkę , który mi 
mo kontuzji lewej ręki, potrafił 
rozstrzygnąć spoikanie na swo- 
ią korzyść. 

Kolczyński walczył umieję'- 
nie taktycznie, zmuszając po- 
śromcę na licznych ringach Eu- 
ropy do kapitulacji. Najwyraź- 
niej zaznaczyła się przewaga 
Polaka w drugiej rundzie, kiedy 
to Niemiec znalazł się dwukro- 
tnie na deskach. 

W trzecim starciu Polakowi 
zabrakło tchu, aby znokauto- 
wać krańcowo wyczerpanego 
przeciwnika, Punkty zdobyte 
przez Kolczyńskiego zadecydo- 
wały o naszym zwycięstwie, 
gdyż w sukces Chmielewskie- 
go nikt nie wą'pił. 

UDANY REWANŻ 
CHMIELEWSKIEGO 

W wadze średniej Chmielew- 
ski pokonał Campezgo. Mecz 
ten miał charakter rewanżowy, 
gdyż Campe swego czasu na 
turnieju w Berlinie zdołał wy- 
śrać spotkanie z Chmielew- 
skim. Polakowi zaiem zależało, 
aby wykazać swoją wyższość 
nad przeciwnikiem. 

Już pierwsze sekundy po u- 
derzeniu gongu wykazują, że 
Niemiec tym razem nie ma żad- 
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,prymowały Niemca, który | 
czy osirożnie, trzymając się tak 
tyki defensywnej. 

Y drugiej ruzdzie przeważa; 
Polaka wzrasta i utrzymuje się; 
również w trzecim starciu. Wi 
rezultacie Chmielewski wygrał} 
zdecydowanie na punkiy. 

Stan meczu 10:2 dia Polski. 
SZYMURA PRZEGRYWA 
Z VOGTEM 

W wadze półciężkiej Szymu- 
ra zawiódł na całej linii, prze- 
grywając z Vogiem. Polak wal- 
czył z wielką tremą, pozwała- 
jąc swemu przeciwnikowi utrzy 
mać iniciatywę przez wszystkie 
trzy starcia. Niemiec wygrał wy 
rażnie na punkty. 

Stan meczu 10:4 dla Polski. 
NIEZASŁUŻONA  PORAŻKA| 

PIŁATA 


San, 
DOZ 


| 
| 
| 


PRAGA. W niedzielę Polska j 
rczegrała na m 'strzesiwaci świa ; 
fa w Pradze mecz hcxcjowy z 
OR + bijąc ją 3:0 (1:0, 2:0, 
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Polacy wyrażnie zlekceważy- 
li przeciwnika i grali wy;ątko- 
wo słabo. Obrona była niepzw- 
na i nadużywała siiy fizycznej 
(Ludwiczak został usunięty raz 
na minutę, a raz na dwie). 

Drugi atak wykazał brak 
wzajemnego zrozumienia, a 
pierwszy miał lukę na prawym 
skrzydle, gdzie Marchawczyk 
ustępował swym parinerom, nie 
mogąc nadążyć za ich szybkimi 
wypadami. 


ziesta rocznica 
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ogólnym przew‘ lywaniom wal- 
czył nadzwyczaj sicuteczaie, wy 
kazując wyraźną przewagę nad 
Rargeza. Jedynie pierwsze star 
cie było wyrównane. 

W drugiej rundzie Polak do- 
piagowany przez publiczność 
przeszedł do ataku. spychając 
Niemca do defensywy. Niemiec 
broni się z trudem przed gwał- 
townymi atakami Polaka, zas- 
koczony jego dobrą formą. 

W trzeciej rundzie przewaga 
Polaka była jeszcze wyraźniej- 
sza. Orzeczenie sędziów, przy- 
znające zwycięstwo Mizmcowi, 
wywołało burzliwe protesty za 
widowni. 


X 
Późnym wieczorem odbył się 
w salach Bazaru Poznańskiego 


f raut na cześć drużyny niem'ec- 
W wadze ciężkiej Pitat wbrew kiej, w którym wzięły udział o-l 7. 


Podkreślić należy za to wspa| 


niałą ambicję i świetną form? 
Kowalskiego, l:tóry razem z 
Wołkowskim przeprowadził sze 
reg groźnych ataków, uwieńcza 
nych zresztą sukcecem, 

Mecz nie był zbyt ciekawy. 
W pierwszej tercji prowadze- 
nie zdobył Burda, W drugiej ia- 
zie gry Król podwyższa wynik 
do 2:0, ale w minutę później 
nastąpił dlą nas niebezpieczny 
ms:oment. 

Sędzia dyktuje rzut karny za 
to że Stogowski wyrzucił krą- 
żek ręką do przodu. Na szczę- 
ście Wołkowski nie dopuszcza 
do utraty bramki, 


„Mr. 46 


bie drużyny, przedstawiciele 
Polskiego Związku Bokserskie- 
go, prasy, oraz władz poznań - 
skich. s 

Mecz bokserski z Niemcami 
był, jak zaznaczyliśmy już, 9- 
tym z kolei spotkaniem między 
państwowym Poiski į Niemiec 

Na ćziewięć spotkań Polska 
odniosła dotychczas tylko dws 
zwycięstwa w ideniycznym sio 
sunku 10:6. 7 spoikań przegra- 
liśmy czterokrotnie w stosunku 
6:10, dwukrotnie w stosunku 
5:11, a raz nawet w stosunku 
2:14. Ogólny stosunek punktów 
brzmi 83:56 na korzyść Niem- 
ców. 

Ogółem rozegraliśmy dotych- 
czas 34 məcze międzypaństwo- 
we, wygrywając 17, przegrywa- 
jąc 11 i remisując 6. Stosunek 
punktów wynosi 290:256 na na 
szą korzyść. 

Niemcy rozegrali 53 mecze 
międzypaństwowe, wygrywając 
39. przegrywając 7 i remisując 
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suxces Polaków w Pradze 


Polsha — Resraumia B: © l 
Zagramy w pólfinale o mistrzostwo świata w hokeju 


Fod koniec tercji sędzia usu- 
jwa z koiska Bardę i drużyna 
(ruriińsua usiłue wówczas prze 
jąć iniciatywę, Kentratak Króla 
z Zielińskim kończy się zdoby- 
ciem nowej bramki dla Pola- 
ków, Czwarta bramka, zdobyta 
przez Kowalskiego, nie zostala 
przez sędziegu uznana. 

W ostatniej tercji Polacy, któ 
rzy mieli okazję dò wysoxiego 
zwycięstwa, nie zdobyli się na 
żaaen skuteczny strzał i mecz 
kończy się wynikiem 3:0, 

Tym wynikiem Polska ma 
przesądzony udział w półfinale 
światowych mistrzostw hokejo 
wych. 


Uroczysty obchód odbył się w Warszawie 


Wczeraj odbył 


Legionów Polskich pod Rarań- 


zą. 
Obchód rozpoczął się uroczy 


stym nabożeństwem w kościele 


się w War- 
szawie uroczysty obchód 20-ej 
rocznicy przejścia 2-ej Brygady 


Na nabożeństwie obecny był 
Pan Marszałek Śmigły Rydz, ge 
neralicja, b. dowódcy pułków 
legionowych, przedstawiciele 
komendy naczelnej Źwiązku Le 


śionistów, delegacje oficerskie k 


Garnizonowym przy ul. Długiej. i podoficerskie garnizonu siołe- 


cznego. komitet obchodu, legio 
niści z rodzinami. 

Przybyła również miodzież 
szkolna 7-klasowej szkoły pow- 
szechnej im. Legionów 1914 ro- 
u z pocztem sztandarowym. 


0. M. P. a Służba Młodych 


Zjazd przekreśla linie podziectu 


Wczoraj obradował w War- 


|zacyjnej, przekreślając linie po 


szawię zjazd działaczy Organi-, działu, które nie powinny dziś 
zacji Młodzieży Pracującej (Q.| mieć wpływu na życie Polski”. 


M.P.. 

W wyniku obrad zjazd przy- 
jąt szereg rezolucji m.in. w spra 
wię przystąpienia OMP do Służ 
by Młodych. — Rezolucja ta 
dk ogó 

a ó olski 
czy 1 a a O.M.P. wita z 
uznaniem decyzję zarządu głów 
nego w sprawie przystąpienia 
O.M.P. do Służby Młodych, wi- 
dząc w tym kroku konsekwent 
ną realizację celów programo- 
wych Organizacji, 

W celach i programie nealiza 
cyjnym Służby Młodych widzi- 
my właściwą płaszczyznę do 
produktywnego spożyikowania 
wysiłku wychowawczego młode 
go pokolenia polskiego. 

W najgłębszym zrozumieniu, 
że postawą swą dobrze służy- 
my sprawie konsolidacji sił Na 
rodu, apelujemy do wszystkich 
organizacyj młodego poxolenia 
polskiego, aby w im'ę zadań, ja 
kie stają przęd Narodem i Pań- 
wem Po'łsk'm, skupiły swe 
wysiłki w iednolitei pracy reali 


zjazd działa- | 


Dalsze rezolucje dotyczą pod 
niesienia umiejęlności zawodo- 
wej robotnika i rzemieślnika 


Cęiko rannego pasażera 


Przy zbiegu ulic Emilii Pla- 
ter i Koszykowej w Warszawie, 
zderzyły się jadące sobie na-. 
przeciw dwie taksówki: jedna 
prowadzona przez Stanisława 
Romańskiego, (Elbląska 11), dru 
ga przez Władysława Jakomika 
(Czerniakowska 193). 

Skutkiem zderzenia obie tak- 
sówki zostały niemal doszczęt- 
nie rozbite. Jadący w taksówce 
Jakonika pasażer, Józef Gło- 
wacki {Filtrowa 67) doznał sze- 
regu ciężkich uszkodzeń ciała. 
Wezwany lekarz pogotowia 
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polskiego, zatrudnienia i prze- 
szkolenia zawodowego młodzie 
ży robotniczej oraz przysposo- 
bienia wojskowego i wychowa 
nia fizycznego młodzieży robot 
niczej. 

amarra 


Zderzen e dwóch samochodów 


odwiezions do sza tala 


przewiózł go w stanie ciężkim 
do szpitala Dz. Jezus. 

Kierowcy obu taksówek od- 
nieśli lżejsze obrażenia i po o- 
patrunku zostali przewiezieni 
do domów. 


Po nabożeństwie i kazaniu 
wygłoszonym przez b. kape.a- 
na 2-ej Brygady Legionów Pol- 
skich księdza Antosza, uczzst- 
nicy uroczystości przemasze:o- 
wali na plac Marszałka Piłsud- 
skiego, gdzie złożyli wieniec aa 
śrobie Nieznanego Żołnierza, 
następnie zaś udali się do Bel- 
wederu. 


Na stopniach Pałacu Belwe- 
derskiego delegaci kół pułko- 
wych i Zw. Legionistiów zło- 
żyli piękny wieniec z kosodrze- 
winy karpackiej ze wstęgą o 
barwach narodowych. 

Po złożeniu wieńca w Belwe- 
derze „delegacje kół pułkowych 
i Związku Legionistów były 
przyjęte na audiencji przez Pa- 
na Marszałka Śmiglego Rydza. 


Z kolei w salach Rady Miej- 
skiej odbyła się herbatka legio- 
nowa, a następnie przedstawie- 
nie w teatrze Polskim. Odegra- 
na została sztuka legionowa Z 
Nowakowskiego „Gałązka roz- 
marynu'. Przed rozpoczęciem 


przedstawienia okolicznościowe 


płk 


przemówienie 


wygłosił 
Zgłebicki. 


Aresztowania 
wymyślone prze 


Pogłoski, które się pojawiły 
w prasie gdańskiej, a powtórzo 
ne zostały przez prasę zagrani- 
czną, o rzekomym  aresztowa- 
niu kilku członków załogi M.S. 
„Batory” w związku z aktami 
sabotażu, jedi miał podobno 
mieć micjsce na tym statku rod 
czas jego ostatniego postoju w 


z prase gdzńsią 


Gdyni — całkowicie nie odp 
wiadają prawdzie, 

Żadne nieporządki, a tym b. 
dziej aresztowania wśród załc 
gi nie miały miejsca, 

Statek odbywa swą regular 
ną podróż do Ameryk' i zawija 

'w dniu dzisiejszym do portu 
l nowojorskiego. 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kauxzazie grzsował zz swoją bardą herszt zbójecki 
Selim-Chan, Ale Szlim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Dyt to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczcp ksulaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. E 

Ssiim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego micnia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwonie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińs'iego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu o':upu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z damu 
rodziców i wróciła do Szlim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego Żoną. S 

Jzj ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 

w góry w przebranin Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciąła nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Char a. 
k O S-lim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
śranicą. Mmo ogromnych wysilków władz policyjnych i woj- 
stowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za 
lim-Ch-nom liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszvstł:o nadaremnie 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Salim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymcznsem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Szlim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pownego dnia Czeczenicc Chadżi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że nicjaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu ds ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 


tego Kibirowa..* 
Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
żeby mu przyniósł skąd 


2- 


Groźneśv. Tam kazał Chadżiemu, 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życie Szlim-Chana..." 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia: 

o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. 

Gdy Kibirow skończył swoje cpowiadanie, Selim-Chon za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 

(7 związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
mator Michejaw zwołał da Groznego wielką naradę 

, Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana", Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w jego stronę, 

Oficer Sikorski oświzdczył, że poctara się w 
Czeczeńca doztać do bandy Sel!m-Chena, aby 26 go po 
tvm w ręce wladz. Nagle, podczas zebran'a. dano znać tele- 
fonicznie gznerał-gubzrnatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera rmerykańckiego. 

Mir'e porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 

ow'erzył Kibirowowi i Esaudow! Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Sel!m-Chanem, 

K'birow i Frand udali się do K'słowodska. Po drodze Ki- 
birow tłumaczył Esandowi, że przy pierwszym porwaniu Ame- 
rykan'na mów tak cicho do Esauda. bo bał się, że jakiś 
nadchodzący właśnie dżigt pozna go. „Ale dlaczego A 


zebraniu 


u do- 
tychczas o tym nie mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przer'kliwie na K'birowa. : 0 

Esaud vdal sę do hotelu „Niagara”. by się pad jak'mś 
jaw a dowiedzieć czegcś o amerykańskim  ml.onerze 
W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. i 

Od portiecra dowiedzieli sie. że milioner amerykański 
wyfeżdża wieczorem do B-'*n. Uda'i się więc obaj do miesz- 
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
bedzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano do*:o7-4 norws"'x milionera. 

Esaud i Kbirow włotyłi mundury oficerskie I w tym prze- 
braniu udali się na dwerse Lisłowodski. Tam zok=czvli mi- 
lionera amerv"-4="*14-, lak wychodził na neron. Dwaj „ofi- 
cerow'e" podążyli także ln drzwiom. prowadzącym na pzron.. 

„Ofizerowie" Esavd i Kib'row wiedli do tego samego 
PRSJETH co i Amerykanin. Po drodze nawiązali z nim roz- 

owę. 
Gdy byli n'edateko stacji Dagestan. K'b'row błyskawicz- 
aym ruchem zerwał p!cmbę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Er-ud rzne% się na Amervkan'na. 


szwd porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
ER, tym tela, potem razem z Kibirowem Byskóczyć z po- 


s k: eab aa dosiedli koni, które na nich tzel:ały 

Ponędz:li w kierunku wsi Matuł, 
kał Hamid... 

Ciemności były nieprzeniknione, ale to nie mogło 
starowić przeszkody dla Esauda ani dla Kibirowa... 

Przezorni synowie Hamida za wczasu okręcili ko- 
pyta końskie szma'ami, żeby „nie wywołać wilka 
z lasu”, telk że nic nie mogło teraz zdradzić obu .ofi- 
cerów”... Ciemności nocy otoczyły ich przyjaźn'e.. 
Oba znali tak dobrze tę okolicę, że z łatwością zna- 
No drogę, która miała jch zaprowadzić do wsi 
Matul > 

Po drodze Esaud odkneblował usta Amerykanino- 

wi, powiedziawszy mu przed tym groźnie: 

— Pamięta, ani słowa... bo zginiesz! h 

Amerykanin ledwo dyszał. Przerażenie prawie że 
odebrało mu mowę. Nie było obawy, żeby pisnął 
cheć słówko... 

Gdy przybyli dn autı Ma'u? była irszcze wciąż 
ciemno... Podiechali pod chale Hamida. 


w której miesz- 


Kibirow zeskoczył z konia i zapukał lekko do 

Wi. 

„Co u licha?" — pomyślał gniewnie, gdy nikt nie 
otwierał. — „Czy zapomniał ien Hamid, że przyje” 
dziemy?“ 

Zapukał jeszcze raz, tym razem silaiej. 

Z wnę!rza odpowiedział mu przes'raszony jakby 
głos człowieka, obudzcenego nagie ze snu: 

— K'o tam?1... Co się s:a*07... 

— To my, Ali i Esaud.. O:wórz, Hamidzie,.. 

Dały się słyszeć szybkie kroki. Po chwili drzwi 
stały oiworem, a w nich Hamid, pomruku'ący 
pokornym głosem: — Wybaczcie, dź'fici... Le- 
żałem na ławie i czekałem... no i zasnąłem widać za 
mocno... 

Esaud zesktcczył z konia, trzymając w objęciach 
Amerykanina. Esaud wszedł do wnę:rza sakli, za 
nim Kib'row, Hamid zaś zajął się końmi. 

— No, Ali, zrobiliście swoje... To była porządaa 
robota... — odezwal się Esaud, sadowiąc Ameryka- 
nina ra ławie ped ścianą 
— mrulkrął tylko w odpowiedzi Kibi- 
row, kióry czuł się teraz niczbyt dobrze, widząc 
przed sobą Amrcykanina, ledwie żywego ze s:rachu. 

Kib'row zbliżył się do ławy. Amerykanin spoj- 
rzał na niego i insiyrk:ownie cofnął się, dr$gnąwszy 


pg 
EE 


TACE 
H 

2 

v 
AR 
Í 

5 | 


"2 
2 


Popędzili w kierunku wsi Matul, w którc! micsz- 
kał Hamid... 


całym ciałem, jakby bojąc się, że 
przebije go szablą. 
Serce Kibirowa zadarżało jakby po doznaniu ja- 
kiejś dotkliwej obelgi. Poczuł się w tej chwili jak 
prawdziwy zbó!... s 
— Niech się pan nie obawia... — zwrócił się 
uspakajająco do Amerykanina, — Nic się panu złe- 
go nie s'anic.. 
— Gdzie jestem?.. — wymamrotał dygocącymi 
wargami Amerykanin. 
— U ludzi Selim - Chana... 
— Salim - Chana?!.. Ach, Bożel... 
— Tak.. ale powtarzam: niech się pan niczego 
nie cbawia... Idzie tylko o okup... 
Zapanowało milczenie. Amerykanin starał się ze- 
brać myśli... 
Powoli twarz jego nabierała kolorów... wracał do 
siebie... 
— O pieniądze idzie?.., —. odetchnął jakby lżej. 
— Ale nie zabijecie mn'e?.., Nic złego mi nie zrobi- 
cie? — zapytał znów gorączkowo. 
— Nie, nie!... — zapewniał go kategorycznym to- 
nem Kibirow. 
„„= To tak, jak u nas.. w Ameryce... No to all 
right... pogadamy sobie...—powiedział milioner pew- 
niejszym głosem. 

Amerykanin John Smith wyraźnie wracał do 
ormy... 

Do izby wszedł Hamid 

F w jak tam poszło, dźigici? — zavytał. 

— Widzisz przecież... — odpowiedz'ał mu Esaud, 
wskaz'ąz ręką na Amerykon'na, 
— Tak, ieśo to od razu zauważyłem... ale czy 


zbójecki oficer 
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trudno było? 

— Czy nie wiesz, Hamidzie, że to rie novsina dla 
mnie?... — odpzrł Eczud z przechwałią. — Łatwo 
nie było, ale załatviliśmy się z tym raz dwa... 

— Wiesz, Hamidzie... jesieśziy właściv.ie zmęcze- 
ni... — wirącł Kitirow, — i godni... Daj ram coś. 
do ziedzenia... A i temu, — wskazał g'ową Amery* 
kanina, — należałoby coś dzć... 

— Racja, AI... — odzarł Eawid. — Już właśnie 
sam chciałem wam coś przynieść... 

Hamid wszedł do drugie; izby i obudził żonę. 

Po króikiej chwili wyszła siam'ąd starcza Cze- 
czenka, niosąc dzban z micdem, chicb, ser owczy 
i szasziyk. 

— Ho-ho! Cata ucz!ia będzie! — odezwał sg 
z zadowoleniem Esaud, gdy Czzczenka us'awiła 
wszystko na stole. — Przyznam wam się, że mi już 
porządnie k'szki marsza grają.. 

Nie dziwnego — cdezwała się dobcoduszn'e 
starsza Czeczenka. — Teki dźigit powirien dużo 
jeść... i zmierzyła wzrokiem ogromną postać Esauda, 
Esaud pokazał zęby w uśmiechu... 

K:birow wziął dzban z miodem i zbliżył się prze- 
de wszystkim do Amerykanina. 

— Co się tak śpieszysz, Ali, on poczeka... — za- 
uważył mrukliwie Esaud. 

Ali za'rzymał się chwilę i rzucił na Esauda suro- 
we spojrzenie; 

— Czy zapominasz już, Esaudzie, jak nasz Chan 
postępuje z więżniam:?.. On musi przecież być 
zdrów, żeby było za oo wziąć okup.. 

acja... — w'rącił Ham'd. — No. 'edz. jedz, 
Esaudzie... — dodał, widząc, że twarz Esauda za- 
czyna się chmurzyć, 

Esaud zabrał się do chleba i szaszłyku i po chwili 
pamiętał już tylko o jedzeniu... ric więcej go w tej 
chwili nie obchodziło... 

Kibirow dał Amerykaninowi napić się miodu, po- 
tem podał mu kawał chleba i sera. 

Amerykanin spoglądał na nicgo ze zdziwieniem 
w oczach. Dizwne mu się wydało całe zachowar'e 
się tego „ołicera”, jego uprzejmość w cbe'ściu i ła- 
godne brzmienie głosu. Nie mógł sie przy ivm o'rzą- 
snąć z wrażeniu, że przed tym, gdy jechali icrzcze 
pociągiem, ten zbój rczmawiał z nim jak prawdziwy 
oficer... 

„K'órzby się był spodziewał?" — m~s} Ame- 
rykanin. — „Tak porządnie wygiądali oba*...* 

„No, ale to nic”, — uspe!:aiał sam siebie w du- 
chu milioner — „trudno... Pó'dzie trochę dolarów 
i to wszystko... Ten Selim - Chan to mursi być taki 
„sziacheiny” zbój, skoro tak wiedy postąpił z tym 
Kibirowem"*... Fi 
~- No, Ali, mówiłeś. że chcesz jesé... chodźże 
więc i ty... — zawołał Hamid Kibirowa do s'ołu. 
Kib'row usiadł i wziął się do jedzenia. Był rze- 
czywście głodny. 

Przez chw'l parę panowało milczenie. Gd" nbai 
— Esaud i Kibirow — zaspokoili nieco głód, Esaud 
ezwał się: 

— Ms i co AY, 
ba do Chana. co”... 
Rozumie się, — odparł Kib!row. 

— No, ale przenocujecie chyba u mnie? — w'rą- 
cit Hamid. — Jesteście jednak zmęczeni... cdpocz- 
nijcie trochę... 

Nie, Hamidz'e... nie lubię zw'ekzć.. — od- 
powiedział na to Ali". — W/yruszvmv zaraz ło nrd 
ranem będziemy już w cbozie.. Zdążymy tam od- 
począć... 


teraz zrobimy? Pojedziemy chy- 


, ty nie znasz jeszcze naszego Aliegol — 
odezwał s'ę Esaud z dumą w*!osie , ia" by chora! 'er 
Aliego był jego, Esauda, zasłu”a .. — To niestryczo» 
ny dżigit.. Nie wyobrażasz sobie nawet, Ham'dz.e, 
iak bardzo nasz Chan go lubi... 
Hamid spo'rzał uważnie na Alego, k'óreśn do- 
SSA nigdy rie widział, ale o którym już nieraz 
słyszał 
„Czyżby Fsaud drwił sobie ze mn'e'? — wrós'- 
ły na chwilę dawne wą'p!' wości do Kik'rcwa. — „I 
czego mi się ten zrów tak przyg!ąda? "... 
Ale Hamid mruknął życzliwie: 
— Tak, tak... słyszałem coś niecoś o tym... 
A Esaud tak przyjaźnie się uśm'echną!, że I':h'- 
row nie mógł go dłużej podeirzewać o nieszcze:- 6, 
— No, musimy się szybko przebr:ś.. — g'az- 
wał się Kibirow. — Nosimy przecież jeszcze ws'ąż 
te mu” dury... 
— Właściwie mogl'byśmy cdkopzé nasze vha. 
nia — dodał. — Ale szkoda na to czasu... Już 'y to 
sam zrobisz, Hamidzie... 

za Dcbrze, — zgodził się Hamid — już się u mnie 
znajdzie jakie wbrasie dla was.. Za chy l» iu wró- 
cę... — dodał, i wyszedł na r-* *'— ta ' uż 
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Zapowiedziana na wczo-|została odroczona, gdyż o-|się dotknięty poseł Sob-i- 


raj sensacyjna rozprawa o 
zniesławienie, skierowana 
przez posła Sobczyka prze- 
ciwko red. odpawiedzial- 


nemu ABC Gębarskiemu 


Kina kieleckie 


Czwartak Premiera 
Palace: 
Gasino: Zatańczymy 
WF.iPW.Kala Nag 


Zaczęło się w pociągu 


Kapon „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace" w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. wszy- 
stkie miejsca 


na 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 
Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe P 


Kołduny litewskie w buljonie 60 gr. 
Ozór woł. peki z grochem. 50 gr. 


Zraziki po nelsońsku 50 gr. 
Kiełbasa smażona z cebulką 40 E 
Fasola po bretońsku 38 gr. 


Bigos myśliwski 
Ceny niezmienione od 1935 r. 


g 


Kupon “ulgowy „K. Expressu C gowy. „K. Expressu Codz. ch 


oknzicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


mm m a. Ra 


a SEN I 


skarżony nie stawił się w 
sądzie. 

Sąd postanowił zastoso-; 
wać w stosunku do oskar- 
zonego kaucję 500 zł, a w 
razie niezapłacenia areszt. 


Wspólnie z red. Gębar- 


skim oskarżeni są Jaskólski 
i Koniczyński, którzy speł- 
niali rolę informatorów ABC 
w artykule, którym poczuł 


Sprawa posła Sobczyka Gdroczona 


Oskarżony nie zjawił się w sądzie 


„Jdziennikarze pism 


w 


Í 


czyk. 


Na wczorajszej rozprawie 


jzjawili się świadkowie sena 


torowie i pesłowie, powoła- 

ni przez obie strony. 
Zjawili się również liczni 

stołecz- 


ch i krakowskich. 


Termin następnej rozpra- 
wy nie jest znany. 


Brygada Ochrony Skarbo' 
wej w Kielcach przeprowa- 
dziła szczegółową rewizję 


z UW DU LDU ULU ELE } 


Trudne żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Te ul. Sienkiewicza 59. 
LODOWIEC) 


ULUUUDU UW UINUNU LLL LrM 


t 


Kielce ul. 


Posiadam na składzie: w 
bawki, linoleum, chodni 


ii eR 


E NAWA YA YA adir 
Wyrób szczotek i pędzli 


J. OKRAJEWSKI 


Sienkiewicza 30 

Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
negoitechnicznego, po cenach bardze przystępnych 


Rewizja w mieszkaniu S. Rotmana 


w mieszkaniu znanego na 
tutejszym terenie nababa 
właściciela licznych kamie- 
nie st. felczera 5. Rotmana 


Rewizja ujawniła szereg 
niestemplowanych umów, 
co naraziło Skarb na 
ważne straty. Nadto ujaw- 
niono wiełe innych rzeczy, 
których narazie nie wysz- 
czególniamy ze względu na 
toczące się w tej sprawie 


śledztwo. 
L 


alizki, teczki, sznury, za- 


a awm” 


ki, wycieraczki ı t. p. 
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Z Rady Miejskiej 


Jutro w środę dnia 16 lu|]dzenie Kieleckiej Rady Miej 
tego 1938 r. odbędzie  sięlskiej. 
lo godzinie 20-ej w gmachu] Na forum obrad znajdzie 
posie-|się szereg aktualnych dla 
miasta spraw. 


Zarządu Miejskiego 


w a L] gi s 
Pedróż inspekcyjna wejewedy kiel. 
Wojewoda kielecki dr Dae mongu pan wojewoda zwie 
dosz przeprowadził inspek-|dził Dom Społeczny oraz 
'cję Starostw w Opatowie, | szereg instytucji społecznych 
Czestochowie, Zawierciu i 


Bedzinie. COO O OOOO EO) 


Tanio 


Ponadto pan wojewoda 
na odbytych specjalnie kon 
ferencjach z udziałem pre- ! "memm 
zydentów miast Gzestosie 


tów miast Czestocko: i skutecznie 
wy 1 awieTcia OMOWIŁ a 


cję pomocy zimowej bezro- Ogłaszajcie Się w dziale 


botnym oraz sprawę wio. 
sennej akcji podniesienia sta drobnych ogłoszeń K. E. © 


nu sanitarnego miast. 


W czasie pobytu w So- 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia de otrzymania ulgo 

wego biłetu w cenie 75 gr. do 

kina „(Casino na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 


| WE 2. L U . J| 
Bodo w Kielcach 


h 
| Dzis, we wtorek 15 bm. 
w sali Teatru Domu WF. i 
PW. wystąpi popularny a- 
ktor filmowy E. Bodo na 
czele zespołu artystów scen 
stołecznych. 

Odegrana będzie wesoła 
farsa „Ciotka Karola“ 


Początek o godz. 20.15. 


PHILIPS = 00 


DH AMERICAN - AUTO 


Kieice, ul. Sienkiewicza 354, tel, 16-23. 


Talencik jest 


Na sztuce znam się słabo — 


może mniej niż przeciętny 
członek towarzystwa Miłosni- 
ków Śztuki bez kości i przy 


kości z kwiatkiem. 

Jeżeli chodzi o malarstwo — 
mam do powiedzenia niewie 
le. Rozróżniam wprawdzie ko- 
lory i odróżniam poszczegól- 
nych znanych mi mistrzów pa: 
lety po ich wzroście, tuszy, 
chodzie i ubiorze. Nadto, orien- 
tuje się dostatecznie, który ma 
łarz jest pokojowy, a który z 
bardziej niebezpiecznej bran- 
ży artystycznej- Wiem również 
że trzeba być ostrożnym, gdy 
wisi karteczka z napisem „świe- 
żo malowane” i jeszcze bar- 
dziej ostrożnym, gdy takowej 
brak na ustach dam. 

jak wynika, mój zasób wia- 
domości w dziedzinie malar- 
stwa jest szczupły i ma zna- 
czenie raczej praktyczne. Nie 
jestem mecenaszem sztuki, ar- 
tystycznym asem, aczkolwiek 
cząsem lubię roztkliwić się nad 
tzm, czy innym malowaniem— 
również w sposób praktyczny 
i możliwie estetyczny. 

Nieco bliżej zapoznałem się z 
malarstwem ostatnio i to dzię* 


ki miejscowemu pisemku „Ra- 
dostowie”, którego ostatni nu- 
mer poświęcony współczesne- 
mu malarstwu kieleckiemu o- 
świecił nieco moją ignorację. 


Było to tak: 


Ktoś bardzo złośliwy położył 
na mym kawiarnianym stoliku 


regionalnym fantem i bryłan- 
tem współczesnej kieleckiej li- 
teratury. 


Czytelnik, a zwłaszcza czy- 
telnik „Radostowej.. wyobraża 
sobie z jakim ponurym zgrzy- 
tem zęba odłożyłem Żarty na 
bok i żegnając się z „Wroóbla- 
mi na Dachu” i staruszką „Mu- 
chą”, zabrałem się do oficjal- 
nego wykładnika kultury i lite 
ratury świętokrzyskiego regionu 


ne ody na własny użytek. Dzię 
ki tej umiejętności gość ucho- 
dził za poetę, a nawet zdobył 
sobie szacunek. Dzięki tej v- 


miejętności gość uchodził za 


zeszyt „Radostowej”, 3 
nął się filuternie i odszedł, a- 
by z odległości kilku stolików 
obserwować co pocznę z tym); 
Z.nałem gościa, który pisał 
piękne listy miłosne i płomien 


poetę, a nawet zdobył sobie 
szacunek. Dopiero kiedy wy- 
dał własnym nakładem pracy 
i pieniędzy dwa tomy wierszy 
noszące skromny tytuł: „Ko- 
chałem, płakałem i lałem lzy” 
szacunek diabli wzięli, a goś- 
cia uznano „za niebezpiecznie 
chorego. 


Mniej więcej podobna historia, 
tylko bez łez i bez lania, ma 
się z „Radostową”. Cenimy 
niezmiernie talent pisarski wy- 
dawców „Radostowej” i jej ka 
mitetu redakcyjnego — jednak 
ten drzemiący talent traci wie- 
le na uroku, gdy go się budzi 
i przyobleka w słowo druko- 
wane. 

Jak już zaznaczyłem, ostatni 
zeszyt „Radostowej” poświęco- 
ny został „współczesnym mala 
rzom kieleckim”. Nie jestem fa 
chowcem i trudno mi określić 
czy pan radca Pieprzyk jest 
potężniejszym malarzem od re 
ferenta Bibułkiewicza i co tam 
który z nich zmałował, lub na- 
malował. 


Czytając wywiady z poszcze 
gólnymi mistrzami Kielc, mu- 
siałem wierzyć na słowo, że 
potrafią wadzić pędzlem po 
płótnie nie gorzej jak Króli- 
kowski, czy inny Obertyński, 


Nie mam pretensji do „Ra- 
dostowej”, że odkryła nowe, a 


nieznane nikomu talenty, jak ;,rzem Adriatyckim i to w spo 
równiej nikt nie może mieć ża-isób niedwuznaczny i uciążli 
lu do pana radcy i pana refe-|wy, bo aż „rozdymający” 
renta, że w chwilach wolnych : 

od zajęć malują sobie ACZ. Nazwiska i adresu posiada- 
rozgrywki — ale sposób, w ja- | aw pRDzjoRNych walo- 
ki „Radostowa” reklamuje „ar-579W „artystycznych nig poda- 
tystyczne” walory naszych jemy, gdyż E Jost E STOVEN 
„współczesnych”, jest dopraw-|*7 9% matrymonialnym. 

dy irytujący. Talent jest... i to zdaje sie, 
musi być bardzo duży talent, 
jeżeli sprawozdawca „Radoste- 
wej” nie przesadził w ocenie 
swego klienta, 


Czytam dosłownie: 


„Równie odrębną i zgoła 
originalną sylwetkę stanowi 
p... który pokochał najpierw 
kielczankę, a potem uległ u- 
rokowi ziemi kieleckiej. Choć 
oczy swoje niegdyś nasycał 
lazurem południowego nie- 
ba, choć fantazję jego roz- 
dymał niegdyć urok  illiryj- 
skich wybrzeży Adriatyckie- 
go morza, dzis mu nie impo 
nują ani rumuńskie Karpa- 


Panowiel.. jak można tak 
bezczelnie i tak publicznie re- 
klamować swój wdzięk u- 
rodę. 


r 


Etienne 


44 e a z z 7 4 


ty, ani Włoskie Alpy”. Odbiorniki sieciowe i grzej- 
| niki elektryczne, żejazka, 
Jednak ta czysta i wyboro- Imbryki, kuchenki, grzałki 


wa poezja musiała zaimpono- 
wać naszemu mistrzowi i wzru 
$zyć go do łez. Ja sam popła- 
kałem się ze śmiechu. 


do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Ake. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


FOOMU © © 


Swoją drogą w tym naszym 
mistrzu drzemią walory nie- 
przeciętne — dynamika wspa- 
niała. Na początek „pokochał 
kielczankę, a potem uległ zie- 
mi kieleckiej”, mimo, że już 
uprzednio fatygował się z mo- 
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Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenie orobne 10 gr. za ałowo. 
Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikstów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo 


Redakcja i Administracia Kielce, ul. Żytnia 8. 


